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Od kiedy istnieje człowiek

„Twe dłonie kształt m i nadały...
Wspomnij, żeś z  gliny mnie lepił.
Czy m nie  nie siałeś jak mleko,
Czy jak  serowi twardnąć nie dałeś?
Odziałeś mnie skórą i ciałem,
Pospinałeś żyłami i kośćmi”

(.Tob 9, 8—11).

T rudna jest odpowiedź na py tan ie ,,od kiedy istnieje czło­
w iek?” Dla ludzi w ierzących jest spraw ą jasną, że sam Bóg 
stw orzył W szechśw iat a w n im  um ieścił człowieka, k tóry  rów ­
nież swój początek zawdzięcza Stwórcy. Jednakże czas po 
jaw ienia się człowieka na ziemi nie jest dotąd  zbadany. Raz 
po raz uczeni antropologow ie w yznaczają inne term iny  
ukształtow ania się ewolucyjnego „homo sapiens”. Większość 
biologów, jak  tw ierdzi ,T.Z. Young w dziele pt. „Zarys wiedzy
0 człow ieku”, jest zdania, że odpowiedź na to pytanie nigdy 
nie zostanie roztrzygnięta tak, by nie pow stały nowe w ątp li­
wości (s. 499).

Tomasz M ann w dziele pt. „Józef i jego b rac ia” zastanaw ia 
się nad tajm nicą pow stania i isto tą św iata i człowieka. Po dłu­
ższych rozw ażaniach dochodzi do w niosku, że studn ia przeszło­
ści jest niezm iernie głęboka, a k to  wie, czy nie należałoby jej 
uznać za bezdenną. Bo jeśli zaczniemy się cofać, sięgać coiraz 
dalej w  podziem ny św iat przeszłości, to nie potrafim y dokład­
nie określić początków  człowieczeństwa, jego dziejów, obycza­
jowości. K to zbadał początki mowy ludzkiej? Nikt. K to zbadał 
początki sztuki pisania? Nikt. Gdzie leżą początki ludzkich 
obyczajów? Nie wiadom o. Kto pierw szy uszlachetnił dzikie i 
nieużyte traw y  w chlebodajme zboże? Nie wiem y. Już w  epo­
ce kam iennej istn iało  w  Europie pięć rozm aitych gatunków  
pszenicy i trzy odm iany jęczm ienia, ale kiedy ii kto zaczął p ie r­
wszy pszenicę upraw iać; to  tajem nica. K to i kiedy po raz p ie r­
wszy obłaskaw ił zw ierzęta: psy, koty, krowy, konie i w przągł 
je w służbę człowiekowi? W szelkie odpowiedzi na te i inne p y ­
ta n ia  mogą być hipotezam i, przypuszczeniam i o m niejszym  
lub w iększym  procencie praw dopodobieństw a, lecz pewności 
naukow ej sta le brak.

Jeśli chodzi o początki pochodzenia człowieka, to mimo n ie­
ustannych badań, nie określono dotąd czasu jego pojaw ienia 
się na ziemi. N iektóre daty ustalone przez antropologów  są po 
jakim ś czasie obalane z powodu now ych odkryć. I ta k  np.. 
antropologia naukow a znała dotychczas najsta rszą datę pocho­
dzenia człowieka, którego określono A ustralopithecus, sprzed 
m iliona lat. Pojem ność jego mózgu wynosiła 500 cm 3. Młod­
szym od niego pół m iliona la t liczącym i m ającym  pojemność 
mózgu 900 cm3, był tz,w. Homo erectus (Piithecantropus albo 
Sinantropus). Umiał on rozipalić ogień, ciosać kam ienie. J e ­
szcze młodszym od niego, liczącym  250 tysięcy lat, jest tzw. 
Homo sapiens. N eandertalensis (człowiek rozum ny. N eanderta l­
czyk). Ten nie tylko um iał rozpalać ogień, ciosać kam ienie, 
ale posiadał już sztukę w yrobów  artystycznych z kam ienia i 
kości słoniowej. W reszcie dochodzimy do tzw. Homo sapiens 
recens (człowiek rozum ny młody), który liczy 50 tysięcy lat
1 ma pojem ność mózgu 1400 cm 3. Zaczyna on twotrzyć społecz­
ność zorganizow aną i jest naszym  najbliższym  przodkiem.

W ydawałoby się, że już wszystko zostało ustalone w nauce
o człowieku. Sięgnęliśm y w „studnię przeszłości” bardzo głę­
boko, bo aż milion la t wstecz. Tymczasem w roku 1973 znale­
ziono w Kenii, na wschodnim  brzegu jeziora Rudolfa, jakieś 
nowe szczątki ludzkie. O dkryw cam i byli R ichard  Leakey z 
N ational M useum w Nairobi i Glynn Isaac z Berkeley U niw er- 
sity  w  K alifornii. Znaleźli oni 33 elem enty kostne czaszki o po je­
mności mózgu 800 cm*. W iek czaszki określili na 2,6 milionów 
lat. O dkrycie to zaszokowało przyrodniczy św ia t naukow y. Bo 
oto okazało się, że istn iała istota człekokształtna, a więc bardzo 
zbliżona do człowiek 2,6 m iliona la t 'temu i w dodatku m ająca 
większą pojemność mózgu od A ustralopitheca, który istn iał 
przed m ilionem  lat. W ykopaliska w K enii zmusiły naukow ców  
do ponownego przem yślenia rodowodu człowieka. Trzeba je ­
szcze głębiej sięgnąć w studnię przeszłości. Ma zapew ne r a ­
cję Tom asz M ann, gdy tę studnię nazywa bezdenną.
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Należy jeszcze dodać, że jeśli chodzi o człowieka zwanego 
Homo erectus (człowiek w yprostow any), k tó ry  m iał pojemność 
mózgu 900 cm3 i żył pół m iliona la t temu, to  antropologowie 
są zgodni co do jego człowieczeństwa, N atom iast A ustralop i­
theca sprzed m iliona la t uw ażają za n ieudolną próbę człowieka 
albo za bezpośredniego przodka człowieka. U w ażają też, że 
rozdział rodziny ludzkiej od rodziny m ałp człekokształtnych m u­
siał się dokonać, bo gdzie teraz umieścić człowieka sprzed 2,6 
m iliona lat? Czy był on już w pełni człow iekiem  m ając mózg
o pojem ności 800 cm3, a więc tylko o 100 cm ' m niejszy od 
mózgu Homo erectus? I tak początki człowieka gubią się w 
przepastnych głębiach przeszłości.

N a tem at człowieka i jego tajem nicy pisał znany w świecie 
naukow ym  w ybitny przyrodnik, teolog, m istyk i w izjoner — 
O. T eilha id  de Chardin. P ragnął on ukazać w nowym św ietle 
miejsce przypadające człowiekowi w świecie oraz wykazać 
wysoką w artość człowieka w porów naniu  z przyrodą tak  n ie­
ożywioną, jak  też ożywioną. Teilhard  de C hardin, podobnie 
jak  Tom asz Marin uważał, że przeszłość stanow i n ieprzebytą 
zaporę, k tó ra  nam  zawsze uniem ożliw i bezpośrednie poznanie 
w szelkich początków. Teilłiard s ta ra ł się w ykazać w  swych 
pism ach, że życie na zaemi, pojaw ienie się człowieka i jego 
ewolucyjny postęp ku pełni człow ieczeństwa n ie są dziełem 
przypadku. To niepraw da, że połączenie przypadkow e poszcze­
gólnych cząstek m aterii w ytw orzyło różne tw ory na ziemi: 
płazy, gady, p taki, zw ierzęta i  wreszcie człowieka Życie na 
ziemi i  jego rozwój są n ieustannym  doskonaleniem  się m aterii, 
k tóra raz po  raz p rzybiera inną postać, zależnie od tego, jak i 
osiąga poziom złożoności. Człowiek jest cząstką tego życia i 
to  jego cząstką najbardzie j charakterystyczną, biegunową, n a j­
bardziej żywą. Duch znajdu jący  się od w ieków w człowieku 
wyzwolił się w sposób najbardzie j widoezjiy. Mimo to, jak  
tw ierdzi Teilhard  de Chardin, człowiek istn iejący od miliona 
la t wychodzi dopiero ze stadium  em brionalnego. Innym i sło­
wy, przed człowiekiem dopiero o tw iera ją  się perspektyw y co­
raz w iększego rozwoju.

M ożna by zapytać, jak  pogodzić teorie uczonych, a naw et po­
glądy kapłana — antropologa z n au k ą  P ism a Świętego, k tóre 
m ówi o bezpośrednim  stw orzeniu pierw szych rodziców przez 
Boga? Otóż pam iętać należy, że P ism o św ięte nie jest księgą 
naukow ą, lecz księgą relig ijną. A utor święty, choć w  pięknych 
obrazach k reślił stw orzenie A dam a i Ewy, chce tylko to po­
wiedzieć, że człowieka stw orzył Bóg. Nie w daje się zaś w  roz­
ważania naukowe, kiedy to nastąpiło i jak to zostało dokonane. 
D lttego teologowie katoliccy p rzy jm ują  obecnie teorię ewolucji 
antropologicznej. J e s i całkiem  możliwe — tw ierdzą — że czło­
w iek wywodzi się od jakichś zw ierzęcych przodków, którzy w 
pewnym  momencie sta li się ludźmi. I to  było ich stworzenie 
przez Boga. K iedy to było? Ile m ilionów lat m inęło od tego 
m om entu? Bóg to raczy wiedzieć. Pochodzenie człoiwieka po 
zostaje nadal okryte tajem nicą.

KS. E. BAŁAKIER



Otwarcie ekspozycji 
francuskiej 

w Państwowym Muzeum 
w Oświęcimiu

W ostatnim  dniu września o tw arta  została w Państw ow ym  
Muzeum w Oświęcimiu, w bloku n r 20 hitlerow skiego obozu 
koncentracyjnego, ekspozycja poświęcona w alce i m artyrologii 
Francuzów, zorganizow ana z in icjatyw y U rzędu do S praw  Kom­
batantów  PRL i sek re ta ria tu  stanu b. kom batantów  Republiki 
F rancuskiej.

Uroczystość ta zgrom adziła liczne Tzesze społeczeństwa, w tym  
kom batantów , byłych więźniów hitlerow skich obozów masowej 
zagłady. Przybyli przedstaw iciele w ładz oraz delegacja najm łod­
szego pokolenia Polaków. Obecna była kilkudziesięcioosobowa 
grapa Francuzów, w śród nich więźniowie Oświęcimia.

Nad drzw iam i 20 paw ilonu napis w języku polskim i fra n cu ­
skim  głosi: „W alka i m artyrologia narodu  francuskiego 1939— 
1945”. Obok flagi Francji, Polski, flaga w ięźniarska. Przed k rem a­
torium  i Ścianą S traceń  płoną znicze — sym bol hołdu żyjących 
dla tych w szystkich, którzy ponieśli m ęczeńską śm ierć z rąk 
niem ieckich ludobójców. W obozie A uschw itz-B irkenau zginęło 
ponad 4 min osób z 28 państw .

W czasie uroczystości głos zabrał m inister do spraw  (kombatan­
tów PRL, gen. dyw. Mieczysław Grudzień. Na ziem i polsJtiej — 
powiedział — zorganizowane zostały przez faszystow skich opraw ­
ców i prow adziły  swą straszliw ą działalność setki obozów śm ierci 
i zagłady: tu wcielone zostało w  swój potw orny kształt ludobój­
stwo, k tóre później w strząsnęło  sum ieniem  św iata. W tym  ludo­
bójczym łańcuchu, ogniwem szczególnym był obóz w Oświęcimiu- 
-Brzezince. Tu faszyzm niem iecki zwoził ludzi z całej okupoiwa- 
nej Europy. W spólnie z Polakam i ginęli w  oświęcim skich k re ­
m atoriach Francuzi i Belgowie, Rosjanie i Węgrzy, niemieccy 
antyfaszyści i Grecy, Żydzi i Jugosłowianie, ■przedstawiciele po­
nad 28 narodów . Obóz tesn — miejsce zagłady ponad 4 min istnień 
ludzkich, w tym  ponad 80 tys. Francuzów, jest szczególnym przy ­
pom nieniem  i nakazem  nieustannych w ysiłków na rzecz odpręże­
nia, 'Utrwalenia pokojowej w spółpracy państw  i rozbrojenia. W 
spraw ie tego najważniejszego dziś dla ludzkości zadania, myśli 
i czyny Polaków  i F rancuzów  są zgodne.

W długiej h istorii stosunków łączących oba narody wejście Pol­
ski na drogę budowy socjalizm u nie ozmaczało osłabienia t ra d y ­
cyjnej polsko-francuskiej przyjaźni. F ran cja  była pierwszym  k ra ­
jem  zachodnim, k tó ry  przy ją ł i poparł koncepcję długofalowej 
współpracy z k ra jam i socjalistycznym i — w tym  rów nież z Pol­
ską n a  różnych płaszczyznach. Potw ierdzeniem  trw ałości oraz dy­
namicznego i w szechstronnego rozw oju stosunków  po lsko -fran ­
cuskich stały  się częste spotkania przyw ódców  Polski i F rancji, 
k tóre odgryw ają ważną rolę w  um ocnianiu przy jaźn i i w spó łp ra­
cy między Polską i F rancją , u trw alan iu  pokoju  na święcie, tw o­
rząc tym  sam ym  przykład m odelowych stosunków  między p ań ­
stw am i o odm iennych system ach spotecano-politycznych.

W ielkiej spraw ie pokoju i b ra te rs tw a między narodam i służy 
również w spółpraca polskich i francuskich kombatain.tów.

Dzisiaj podkreślił na zakończenie M. G rudzień — w 40 ro ­
cznicę w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej, oddając hołd poległym 
bohaterom , w ypow iadam y się jednoznacznie za pokojem  i w ol­
nością — aby czasy, k tóre w ym agały od naszych narodów  najw yż­
szych ofiar i największego bohaterstw a, nigdy nie wróciły. Polska — 
tak  ciężko doświadczona przez w ojnę — ma szczególne prawo, a 
naw et obowiązek przekazyw ania św iatu  praw dy o h itlerow skich 
zbrodniach, o faszystow skim  ludobójstw ie. Nie czynim y tego, aby 
żyć "tylko przeszłością. Czynimy to  z myślą o przyszłości, w imię 
pokojowego życia i rozwoju, zarówno naszego, jak  i wszystkich 
narodów  św iata.

Z kolei przem ów ienie wygłosił sek re tarz  stanu  b. kom batantów  
R epubliki F rancusk ie j — M aurice P lan tier.

1 w rześnia — pow iedział on — m iałem  zaszczyt złożyć kw iaty 
w im ieniu rządu francuskiego u stóp Pom nika Polskiego K om ba­
tan ta  w Paryżu, przy placu W arszawy, pom nika upam iętniającego 
bohaterską postaw ę Polaków  w  w alce o wyzwolenie Francji. By­
ła to czterdziesta rocznica owego ponurego dnia 1939 r., kiedy tc  
wojska h itlerow skie napadły  na wasz k raj.

Mówca przypom niał, że los zgotowany przez faszystowskich 
oprawców Europy dzieliliśmy ze wszystkimi narodam i. W 1939 r.
— stw ierdził — m iałem  18 lat. Jak  w ielu młodych Polaków, jaik 
w ielu młodych we w szystkich zniewolonych narodach, należałem  
do tych, którzy nie uznali przegranej. Wszyscy podjęliśm y n ie­
rów ną walkę. W walce tej w ielu zostało aresztow anych, deporto­
wanych i rozstrzelanych. W szeregach sił sojuszniczych w alczą­
cych z hitleryzm em , znaleźli się zarówno młodzi Francuzi, jak  i 
obywatele w ielu innych krajów .

BRZEZINKA (Birkenau). N ajw iększa filia h itlerow ­
skiego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, gdzie 
zam ordowano ok. 4 000 000 ludzi z Polski i krajów

I okupow anej Europy.
BIRKENAU. The biggest branch of the Nazi concen 
tration camp in Auschwitz w here about 4 million 
people from  Poland and other countries in occupied 
Europę w ere exterm inated.
BIRKENAU. La plus grandę filiale du camp de con- 
centration h itierien  d ’Auschwitz, ou periren t environ 
4 000 000 detres hum ains ,deportes de Pologne et des 
pays occupes d ’Europe.
BIRKENAU. Das grosste N ebenlager des Nazi-Konzen- 
trationslagers in Auschwitz, wo ungelahr 4 000 000 
Menschen aus Polen und den besetzten Landem  Eu- 
ropas erm ordet wurden.

Mówiąc o zbrodniczej działalności hitlerow skiego faszyzmu, M- 
P lan tie r podkreślił m in . rozm iary tego ludobójstw a. Takie nazwy 
jak  Oświęcim -Brzezinka, M ajdanek —■ brzm ią jak  uderzenia 
dzwonu, odliczające śm ierć w szystkich pom ordowanych. Ich głosy, 
gdybyśmy mogli je usłyszeć, mówiłyby we w szystkich językach 
tego kontynentu , po polsku, po francusku, po rosy jsku  i  po holen- 
dersku, po węgiersku i po grecku, jak  też w  w ielu innych języ­
kach — gdyż nie m a narodu, który nie złożyłby tu  swej ofiary.

Z w racając się do kom batantów , b. więźniów Oświęcimia, mówca 
oświadczył, że ich to w łaśnie szczególną powinnością jest zacho­
w anie pamięci o tym oceanie bólu, walki i cierpienia; któż 
bardziej od kom batantów  pow ołany-jest do przekazyw ania młc- 
dzieży św iata praw dy o tam tych ponurych dniach.

P o  przem ów ieniu M. P lan tie ra  nastąp ił podniosły m om ent ui o- 
czystości — otw arcie stałej ekspozycji w Państw ow ym  M uzeum w 
Oświęcimiu, poświęconej walce i m artyrologii narodu  francusk ie­
go w  la tach 1939—1945.

W ystawa składa się z k ilku  części obrazujących m.in. w spół­
działanie Polaków  i Francuzów  w ruchu oporu na terenie F rancji 
oraz w byłym  obozie m asowej zagłady A uschwitz — Birkenau. 
A utorem  scenariusza w ystaw y jest francuski historyik Francois 
Marcot, natom iast p ro jek tu  plastycznego — Guy Langlois. Na 
ekspozycję sk ładają się głównie fotogram y oraz dokum enty, ob ra­
zujące rozm iary zbrodni popełnionych przez h itlerow skich oprav - 
ców na obywatelach francuskich.

Pierw szy tran sp o rt obyw ateli francuskich  niemieccy ludobójcy 
przyw ieźli do KL A uschw itz-B irkenau w lipcu 1942 roku. Była 
to 1170-osobowa grupa w ięźniów  politycznych ii członków ruchu 
onoru -z Paryża. Nieco wcześniej, bo 30 m arca 1942 roku, h itle­
rowcy osadzili w Oświęcimiu ponad 1000-osobową grupę Żydów
— obywateli francuskich, wśród których znajdow ali się m^n. byli 
działacze związkowi oraz członkowie brygad m iędzynarodowych, 
walczących w obronie R epubliki H iszpańskiej w latach 1936—1939. 
W okresie od m arca 1942 do w rześnia 1944 w  obozie koncen tracy j­
nym w Ośwdęcimiu-Brzezince znajdow ało się łącznie ok. 80 tys. 
obywateli francuskich, z których ponad 50 tys. hitlerowcy zamordo- 
dali w kom orach gazowych. Z pozostałych — 80 proc. zm arło z 
wycieńczenia i głodu.

Delegacje sek re taria tu  stanu  b. kom batantów  R epubliki F ra n ­
cuskiej oraz U rzędu do S praw  K om batantów  PRL złożyły wieńce 
pod ścianą śm ierci w byłym obozie zagłady w Oświęcimiu, na 
płycie głównej M iędzynarodowego Pom nika O fiar Faszyzm u oraz 
na p łytach francusk iej i polskiej, a także przed obeliskiem  fra n ­
cuskim  na terenie b. obozu kobiecego w  Brzezince. Bukiety k w ia ­
tów — w hołdzie poległym  i pom ordow anym  - złożyli ci, k tó­
rzy przeżyli koszm ar wojny.

Na uroczystość przybyli gospodarze regionu z I sekretarzem  KW 
PZPR w B ielsku-B iałej — Józefem  Buzińskim.

Obecny był: am basador F rancji w Polsce — Serge Br.idevaix. 
Ponadto w uroczystości uczestniczyli: w iceprzew odnicząca M iędzy­
narodow ego K om itetu Oświęcimskiego — O dette E lina G ruffy 
oraz sekretarz generalny tego kom itetu, dyrektor Państwowego 
M uzeum w Oświęcimiu K azim ierz Smoleń. (PAP)
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Z życia naszych paraf i i

Pierwsza Komunia Św. w parafii w BOLESŁAWIU

1) Ks. dziekan Tadeusz Go­
tówka i ks. wik. .1. Szyku- 
la w otoczeniu dzieci, k tó­
re w dniu 27 m aja br, 
przystąpiły do Pierwszej 
Komunii św. w parafii pol- 
skokatalickiej w Bolesła­
wiu

- — 3—ll 34 chłopców i 3-1 
dziewczęta przystąpi­
ły do Pierw szej Ko­
m unii św.
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Losy dzieci w okresie 

W wojny światowej
W W arszawie obradowało M iędzynaro­

dowe Sympozjum Medyczne zorganizowa­
ne przez M iędzynarodową Federację R u­
chu Oporu (FIR) i Zarząd Główny Związ­
ku Bojowników o Wolność i Demokrację. 
Wzięły w  nim udział delegacje z 16 k ra ­
jów Europy. Przedm iotem  obrad były losy 
dzieci w okresie II wojny światowej w o- 
kupowanych przez hitlerow ską Rzeszę k ra ­
jach Europy oraz następstw a wojny dla 
zdrowia dzieci.

Ogółem — jak przypom niał przewodni­
czący Rady Ochrony Pom ników W alki i 
M ęczeństwa PRL min. Janusz Wieczorek
— w latach 1939—1945 w okupowanych 
przez III Rzeszę hitlerow ską k rajach  E u­
ropy zginęło 11 milionów dzieci ; w Polsce 
liczba zamordowanych przez h itlerow skie­
go okupanta dzieci wynosi 2,2 min.

W latach ostatniej wojny — jak  w yni­
ka z referatu  dyrektora Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w  Polsce 
prof. Czesława Pilichowskiego — w ysied­
lono z tzw. K raju  W arty ponad 600 tys. 
Polaków, w tym około 250—300 tys. dzie­
ci i młodzieży. Rabunek dla celów germ a- 
nizacyjnych objął także tysiące dzieci ju ­
gosłowiańskich, rosyjskich, białoruskich, 
ukraińskich, czestkich, estońskich, łotew ­
skich i norweskich.

Tragiczne losy dzieci w  latach II wojny 
św iatowej — stw ierdzili m. in. d r Michel 
Boucher z Komisji Medycznej FIR i prof, 
D im itrij Czebotariew z Insty tu tu  Deronto- 
logii Akademii Nauk ZSRR — liczne 
zbrodnie popełniane na dzieciach przez h it­
lerowców są wciąż jeszcze zbyt mało zna­
ne, niezbędne jest więc głoszenie praw dy 
historycznej o faszyzmie wśród młodych 
generacji i n ieustanna w alka o to. aby los 
dzieci podczas II wojny światowej nigdy 
się nie powtórzył.

Zbrodnie hitlerowskie 

na ziemiach polskich
„Zbrodnie W ehrm achtu na obszarze Pol­

ski we wrześniu — październiku 1939 r.” 
to tem at ogólnopolskiej sesji naukowej, 
która odbyła się w  Łęczycy. Przed 40 laty 
w  rejonie tym doszło do najw iększej b it­
wy w  w ojnie obronnej Polski, znanej jako 
„Bitwa nad B zurą”,

Wśród zbrodniczej działalności W ehr­
m achtu  wymienić należy w  szczególności 
jego udział w tzw. akcjach pacyfikacyj- 
nych (zbiorowe m asakry bezbronnej lud­
ności cywilnej), m ordowanie ukryw ającej 
się przed zagładą ludności żydowskiej 
(m in. tłum ienie pow stania w  Getcie W ar­
szawskim), zbrodnie na ludności cywilnej 
w czasie Pow stania W arszawskiego i 
zniszczenie miasta, m asowe łapanki i 
aresztowania, realizacja polityki spalonej 
ziemi w ostatnim  okresie wojny, zbrodnie 
na ludności w czasie masowych wysiedleń 
przed zbliżającym  się frontem  oraz dewas­
tacja i grabież gospodarki polskiej.

Poważny niepokój budzi — jak  podkreś­
lali uczestnicy sesji — niechęć władz i 
znacznej części społeczeństwa RFN do do­
konania poważnego obrachunku z faszys­
towską przeszłością. Szczególnie fakt po­
zostawienia poza ściganiem przytłaczającej 
większości zbrodni W ehrm achtu i ich 
sprawców.

Na zakończenie konferencji uczestnicy 
podjęli rezolucję, w  której poparli przy­
jęte podczas uroczystości w  Gdańsku, w 
40 rocznicę agresji III Rzeszy na Polskę, 
posłanie społeczeństwa K raju  do narodów
i parlam entów  świata.

Oświęcim — symbol 

męczeństwa narodów
Symbol męczeństwa narodów całej Eu­

ropy, obóz koncentracyjny w  Oświęcimiu, 
jest na liście dziedzictwa ludzkości

UNESCO. Obok Oświęcimia znalazły się na 
tej liście ostatnio — C hartres, tanzański re­
zerw at Ngoro-Ngoro, M ont Saint-M ichel, 
Perspepolis i Lascaux. W arto przypomnieć, 
że już od 1978 roku figuru ją na n ie j: K ra ­
ków i kopalnia soli w Wieliczce.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
W OSYYIĘCIMIU

W Oświęcimiu odbyła się III M iędzyna­
rodowa K onferencja Muzeów Martyrologii, 
poświęcona roli tych placówek oraz miejsc 
upam iętniających walki i męczeństwo, w 
patriotycznym  i pokojowjmi wychowaniu 
społeczeństwa. W konferencji uczestniczyli 
przedstaw iciele muzeów i placówek bada- 
nia zbrodni hitlerow skich oraz byli w ięź­
niowie obozów i członkowie ruchu oporu, 
a tak ie  historycy i naukowcy z 13 państw : 
Austrii, Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Francji, Holandii, Izraela, Jugosławii, NRD, 
RFN, Węgier, ZSRR i Polski.

Zgrom adzeni przyjęli rezolucję, w k tó­
rej oddali hołd wszystkim poległym z rąk 
hitlerowskiego agresora. Podkreślili, że 
sw oją pracą w  muzeach w alki i m arty ro ­
logii p ragną przekazać potomnym pamięć
o bohaterskiej walce prowadzonej przez 
antyfaszystów  — członków ruchu oporu i
o m ęczeństw ie ludzi w obozach koncentra­
cyjnych, chcą przez to aktyw nie uczestni­
czyć w  w ychowywaniu młodych pokoleń 
w duchu poszanowania praw  każdego 
człowieka, bez względu na jego pochodze­
nie, rasę i narodowość.

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  13991
był zacnym mężem; zachęcał Judejczyków, by kształcili w 
sobie cnotę i by do chrztu przystępow ali zachowując sp ra­
wiedliwość w stosunkach w zajem nych i gorliwie czcząc 
Boga. Miły Bogu będzie taki chrzest, głosił, jeśli po trak tu ją 
go nie jako przebłaganie za jakieś występki, ale jako oczysz­
czenie ciała, duszę już przedtem  dogłębnie oczyściwszy spra­
wiedliwością. Gdy zewsząd nadciągały rzesze, bo nauki Jana 
roznieciły wśród ludzi niesłychany entuzjazm , Herod uląkł 
się, by tak  wielki au torytet owego męża n ie  popchnął ich do 
buntu przeciw  w ładzy; wyglądało bowiem na to, że na 
wezwanie Ja n a  gotowi byliby ważyć się na wszystko. Dlatego 
wolał raczej pozbyć się go, zanim zażegwi on jakiś niepokój 
w państw ie, niż potem, wobec nieodwołalnych już wydarzeń, 
być zmuszonym do zm iany postępowania. Z powodu więc ta ­
kiego podejrzenia Heroda, spętano Jan a  i zaprowadzono do 
wyżej wspom nianej tw ierdzy M acheront, gdzie go też zabi­
to, a Judejczycy potem uznali, iż zagłada w ojska była pom­
stą Bożą na Herodzie za śm ierć owego m ęża” (s. 846).

Jan  Damasceński — Jan  z Damaszku.

Jan  XX III — to imię, które przyjął Angelo Giuseppe Ron- 
calli, włoski kardynał, kiedy w  1958 roku —■ conclave k a r­
dynałów  w ybrało go -»■ papieżem  (ur. 1881, zm. 1963). Po­
chodził z ubogiej rodziny rolniczej. W krótce po otrzym aniu 
święceń kapłańskich został profesorem w  Sem inarium  D u­
chownym w  Bergamo. Po wojnie (1914—1918), w czasie k tó­
rej był kapelanem  wojskowym, w latach 1919—1921 obok 
profesury wyrielnial też obowiązki rek tora wspomnianego 
Sem inarium . W latach 1921—1925 był faktycznie szefem K on­
gregacji Propagandy Wiary. W 1925 r. został biskupem  z 
przeznaczeniem do służby w atykańskiej dyplomatycznej. 
Funkcje dyplomatyczne Dełnił w Bułgarii, następnie w Gre­
cji i we Francji. Uprzednio już otrzym awszy ty tu ł arcybi­
skupa, w  1953 roku został zam ianowany w pierw  patriarchą 
Wenecji, a następnie kardynałem . W 1958 roku został w y­
brany papieżem. Jako papież Jan  X X III mimo względnie

krótko trw ających rządów  zapisał się trw ale  w dziejach Ko­
ścioła i w polityce św iatow ej ogólnoludzkiej. W dziejach 
Kościoła jako ten, który postanowił Kościół uwspółcześnić
1 na nowo jakby go ureligijnić, uspołecznić i zekumenizować. 
Realizacji tych zamierzeń m iał służyć zwołany w  1962 roku
II sobór w atykański oraz szereg papieskich alokucji, homilii, 
a przede wszystkim encyklik. Wśród tych pism i encyklik na 
czoło w ysuw ają się: Mater et Magistra, czyli Matka i Nauczy­
cielka (o tem atyce społecznej, naw iązująca przede wszystkim 
do encyklik społecznych: pap. Leona X III Rerum novarmn  
z dnia 15 m aja 1891 r. i pap. P iusa XJ Quadragesimo anno
2 dnia 15 m aja 1931 roku; ta  ukazała się 15 m aja 1961 roku, 
a więc w  siedem dziesiątą rocznicę Rerum  novarum ); oraz 
przede wszystkim Pacem in tertis (11.IV.1963) czyli Pokój 
na ziemi.  W polityce św iatow ej ogólnoludzkiej zapisał się 
przede wszystkim również jako  mąż stanu, który cały swój 
wielki autory tet m oralny zaangażował również n a  rzecz 
krzewienia, zwłaszcza wśród polityków i mężów stanu, św ia­
domości konieczności powszechnego w strzym ania zbrojeń, 
rozbrojenia i m iędzynarodowej współpracy, w  efekcie na 
rzecz zaprow adzenia w  świecie całym powszechnego pokoju, 
utrzym ania go i u trw alenia. Był życzliwie ustosunkowany do 
Polski i naszych aktualnych spraw , a w  1962 roku, przyjm u­
jąc u siebie w  W atykanie polskich biskupów, w  wygłoszonej 
do nich alokucji mówił też o polskości naszych ziem zachod­
nich, które po w iekach wróciły do Macierzy. Jan  X X III byl 
papieżem, który um iał godzić ortodoksyjne spojrzenie teolo­
giczne z filozoficznym i społeczno-politycznym na tle w arun ­
ków i wymogów współczesności, biorąc też pod uwagę moc­
no rozwinięty i rozw ijający się pluralizm  światopoglądowy.

Jan  K anty -> Jan  Wacięga z Kęt.

Jan  K apistran — (ur. 1386 w Capestrano, Włochy, zm. 1456) — 
to włoski franciszkanin, płomienny kaznodzieja. W sławił się 
zwłaszcza kazaniam i i przem ówieniam i przeciw  -► husytom 
i husytyzmowi. Jest też autorem  szeregu prac teologicznych,
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Z potrzeby serca OJCOWIZNA

MODLITWA ROLNIKA

Ześlij Panie 
w m iarę deszczu 
i słońcu każ 
osuszyć oziminę

Proszę Cię Boże 
spraw  by 
obrodziła ziemia 
by zakołysało zboże

W świetle Twojej dobroci 
pozwól rosnąć 
ziarnu wysoko

Co noc w cichym szepcie 
proszę rozmodlony — 
daj Boże dobre plony

W kąciku zatytułowanym Z potrzeby  
serca prezentujemy wiersze naszych 
Czytelników. Dzisiaj przedstawiamy 
poezje Pani Hildegardy Filas-Gutko- 
wskiej z Bielska — Białej.

Nie spychaj winy 
na innych 
w ystarczy że 
chcesz rzucić ojcowiznę

Pochylony grzbiet ojca 
ziarno w worki pakuje 
i konia w  drogę sposobi

Nie odchodź synu 
twoje buty  głodne 
wargi zacięte 
ale
ręce jeszcze młode

Weź pług — 
ziemia twojego potu 
spragniona

marzec 1978 r.

marzec 1979 r.

ŚWIATŁO

przez szpary wsączone 
igra na strunach dnia 
zgrzytem obnosi 
istnienie żuraw

Echo kosiarki 
rozpełza po łące 
zezuje słońce 
ukazując
roześmianą tw arz 
w odbiciu 
migającej kosy

1972 r.

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A
m ających jednak głównie sw oją wagę za jego czasów. Ko­
ściół rzymskokat. ogłosił go w 1690 r. świętym,

Jan  K asjan — (ur. ok. 365, zm. 435) — to pisarz chrześcijan 
ski, ks., założyciel dwóch klasztorów, teoretyk ascetyzmu i w 
jakiejś m ierze przywódca a może i tw órca -v  sem ipelagia- 
nizmu. Swoim poglądom ascetycznym i m onastycznym  dał 
w yraz w dwóch pracach, które zatytułow ał: De insłitutis 
coenobiorum, czyli O zasadach klasztorów  (idzie tu zasady 
kierow ania klasztoram i) oraz Collationes patrum  asceticorum, 
czyli Zestawienie poglądów ojców ascetów  (przedstawia i 
om awia tu  różne poglądy na tem at życia klasztornego róż­
nych pustelników  i mnichów Wschodu. W zakresie poglądów 
ściśle teologicznych, dotyczących łaski i jej stosunku do w ol­
ności woli ludzkiej, nie godził się, przynajm niej przez jakiś 
czas, z poglądami — św. Augustyna, który wszystko uzależnia 
od Boga i Jego łaski, Jan  K asjan natom iast z jednej strony 
osłabiał znacznie skutki grzechu pierworodnego, z drugiej 
tw ierdził też, że jednak pierw szą laskę od Boga otrzym uje 
człowiek w skutek własnego impulsu, czyli w łasnego ludzkie­
go chcenia i wysiłku, chcąc w  ten sposób jednak  zachować 
to, co się nazywa wolnością woli ludzkiej i jakąś jej samo­
dzielnością; tę  postawę uznano za początek tzw. — semipela- 
gianizmu (zob. też -* pelagianizm). Kościół Wschodni uznał 
Jan a  K asjana świętym. Jan  K asjan um arł w  Marsylii, we 
Francji, gdzie do dnia dzisiejszego doznaje znacznej czci.

Jan  od św. Krzyża — (właściwe imię i nazw isko: Juan de 
Yepes y A lvarez; ur. 1542, zm. 1591) — to imię zakonne hisz­
pańskiego karm elity, teologa, pisarza > poety religijnego, m i­
stycznego. Wpierw, po wczesnej śmierci swego ojca, przeby­
w ał i uczył się u jezuitów. W 21 roku życia w stąpił do -* 
karm elitów . W 1567 r. otrzym ał święcenia kapłańskie. Spot­
kał następnie późniejszą św iętą Teresę z Avili, k tó ra  po ja ­
kimś czasie przedstaw iła mu konieczność i p lan  dokonania 
odrodzenia drogą zreform ow ania dotychczasowego zakonu 
karm elitów , którego stan  duchowy nie zadaw alał jej, rów ­

nież i Jana. I tak Jan  stał się w raz ze św. Teresą refo rm a­
torem i tw órcą -y karm elitów  bosych: on został przełożonym 
zrazu klasztoru męskiego w Durveli, zorganizowanego już 
w edług jego koncepcji, a św. Teresa w Avili, również według 
nowej koncepcji. Ale Jan, później ogłoszony św iętym  (1726), 
teraz przeżywać zaczął ogromne trudności w ew nętrzne i zew­
nętrzne Został naw et w skutek oskarżeń m.in, przede wszyst­
kim  byłych swoich przełożonych i współbraci uwięziony w 
1577 r. przez -* inkwizycję w Toledo. Po dziewięciu m iesią­
cach został zwolniony i pełnił kolejno urząd przełożonego 
w małych klasztorach, aż znowu oskarżony przez współ­
braci został pozbawiony przełożeństw a i zredukowany do 
najzwyklejszego zakonnika i przewieziony do małego pro­
w incjonalnego klasztoru. Nie bronił się. Chętnie znosił upo­
korzenia i poniżenia. Ukochał cierpienie, m odlitwę i p isar­
stw o ascetyczno-mistyczne. Pod koniec swego cierpiętniczego 
życia przełożeni zorientow ali się. iż był i jest to człowiek 
nabożny, pokorny, czysty, głęboko wierzący Umarł, mając 
lat 49, w  atm osferze uznania i żalu ze strony swoich przeło­
żonych i współbraci.

Sw, Jan  od Krzyża jest autorem  szeregu prac, z których 
kilka zostało przetłum aczonych na inne języki, również na 
j. polski. Do najważniejszych należą: Wnijście na Górę Kar­
melu  (1579: tłum . i wyd. poi. 1927); Noc ciemności (1579; 
tłum. i wyd. poi. 1927); Pieśń duchowa  (1579; tłum . poi. 
1927); Ż yw y  płomień miłości (1584; tłum . i wyd. 1937). Sw. 
Jan  od Krzyża pisał po hiszpańsku. Pierwszego tłum aczenia 
jego dzieł n a  j. łaciński dokonał Polak, również karm elita, 
Andrzej Brzechwa. Całość dzieł św. Jan a  od Krzyża ukazała 
się po raz pierwszy w zbiorowym wydaniu w 1702 r. w Se­
willi.

Jan  Paw eł II  — to imiona, które przyjął Karol W o j t y ł a ,  
polski teolog i kardynał oraz arcybiskup m etropolita k ra­
kowski, kiedy dnia 16 października 1978 roku w W atykanie 

conclave kardynałów  w ybrało go -► papieżem. Jest to 
pierwszy w dziejach Kościoła chrześcijańskiego i katolickie-
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Uroczystości zaduszkowe w raz z tradycyjnym i odwiedzinami gro­
bów bliskich i drogich nam  osób, jak również cały miesiąc listopad 
zwany nie bez racji „m iesiącem zm arłych”, k ie ru ją  nasze myśli w 
stronę rzeczy ostatecznych, czekających wszystkich bez w yjątku ludzi. 
Pierw szą z nich jest śmierć. Tę powszechnie znaną praw dę przypo­
m ina św. Paw eł, pisząc: „Postanowione jest ludziom raz um rzeć” 
(Hbr 9,27). Jak  bowiem człowiek raz się rodzi, tak i raz umrzeć m u­
si, gdyż takie jest postanowienie Boże. Oczywiście to nie Róg chciał 
śmierci człowieka, lecz ludzie sprowadzili ją  na świat. W yjaśniając 
zaś przyczynę takiego stanu, Apostoł stw ierdza: „Jak  przez jednego 
człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, tak  i na 
wszystkich ludzi śmierć przeszła” (Rz 5,12). Ze słów tych jednoznacz­
nie wynika, że w ślad za grzechem — jako sm utne jego następstw o — 
wkroczyła na św iat śmierć. Chodzi tu ta j o śmierć fizyczną, k tórej 
pierwszymi ofiaram i byli nasi prarodzice. A chociaż obserwujem y 
obecnie ogromny postęp we wszystkich dziedzinach życia, przecież 
mieszkańcy naszego globu nie potrafili dotąd uwolnić się od śmierci, 
k tóra codziennie zbiera swe obfite żniwo.

Nie będzie więc chyba ad rzeczy, jeżeli z tej okazji przyjrzym y się, 
jak w obliczu śmierci zachowywali się i co mówili niektórzy ludzie 
na przestrzeni wieków.

o O o A d a m  M ick ie\v icz  na  łożu śm ie rc i

Wypowiedzi sławnych ludzi w obliczu śmierci
Zdarzały się wypadki, że ludzie podchodzili do problem u swej 

śmierci w sposób cyniczny. Tak zachowała się cesarzowa Agrypina 
Młodsza, k tóre wcześniej o tru ła męża (Klaudiusza), by na tron wpro- 
władzić swego syna, Nerona. Ten jednak  z obawy o wzrost jej w pły­
wów, postanowił zgładzić swą matkę. Kiedy więc w  roku 59 w  jej 
rezydencji zjaw ił się nasłany przez Nerona oprawca, ta  wyzuta ze 
wszelkich zasad kobieta — wskazując miejsce, gdzie m a wbić jej szty­
let — powiedziała z pełnym  cynizmu spokojem : „Tu ugodź!” Zaś 
światowej sławy kompozytor Ludwik van Beethoven uważał życie, 
a więc chyba i śmierć, za komedię. Stąd też um ierając w roku 1827, 
zwrócił się do swego otoczenia ze słowam i: „Bijcie oklaski, przy ja­
ciele! Komedia jest skończona”.

Inni jeszcze odchodzili z uczuciem rozgoryczenia z powodu zawo­
du doznanego od przyjaciół i bliskich. Należał do nich rzymski wódz, 
mąż stanu i pisarz, Juliusz Cezar. U m ierając w  roku 44 przed Chr., 
zasztyletowany przez spiskowców — wśród których znajdow ał się je ­
go domniemany syn. B rutus — zawołał: „I ty, Brutusie, przeciwko 
m nie?”

Znam y jednak ludzi zachowujących się wobec śmierci z w ielką god­
nością 1 spokojem. Tak um ierał w roku 79 założyciel dynastii Fla- 
wiuszów, cesarz rzymski W espazjan. Czując zbliżający się moment 
śmierci, usiłował powstać ze swego śm iertelnego łoża, mówiąc: „Ce­
sarz powinien um ierać sto jąc”. Podobnie zachował się czeski refor­
m ato r religijny, pisarz i bohater narodowy, Jan  Hus. Z racji swych 
poglądów religijnych, jako heretyk postawiony został przed sądem 
kościelnym w K onstancji i w roku 1415 skazany na spalenie. A kiedy 
już stał na płonącym stosie zobaczył, jak pewna staruszka przynie­
sioną ze sobą galązeczką usiłowała podsycić płomień, zawołał: „O 
św ięta naiwności!”

Zdarzali się również ludzie, którzy w  ostatnim  momencie swego 
życia uważali, iż było ono za krótkie w stosunku do zadań, jak ie  so­
bie nakreślili. Przykładem  tego może być poeta i uczestnik w alk n ie­
podległościowych, Cyprian Godebski Konając bowiem w  roku 1809 — 
śm iertelnie ranny w  bitw ie pod Raszynem — stw ierdził z ż a le m :.,Cze­
muż tak w cześnie?”

Znane są też wypadki, kiedy odchodzący z tego św iata czuli się 
zmęczeni życiem i uważali śm ierć za początek zasłużonego odpoczyn­
ku. Należał do nich — między innym i — genialny m alarz, rzeźbiarz 
i architekt okresu Odrodzenia, M ichał Anioł. On to w chwili swej 
śmierci w roku 1564 (miał w tedy 85 lat) powiedział: ,.Jestem  zmęczo­
ny”. Podobnie zachował się najw ybitniejszy nasz kompozytor p ierw ­
szej połowy XX wieku, twórca nowoźytego polskiego stylu narodo­
wego w muzyce, Karol Szymanowski, Zw racając się w  ostatniej 
chwili swego życia (r. 1937) do sekretarki Leonii Gradstein, rzekł: 
.Dobranoc! Teraz będę spał”.

Ludzie natom iast, k tórzy życie swoje poświęcili jakiejś w ielkiej 
idei, nie zapominali o niej również w chwili śmierci. Zaliczyć do nich 
można słynnego m ędrca greckiego, najwybitniejszego m atem atyka 
i fizyka starożytności, Archimedesa. Um ierając nad swoimi w ykre­
sami geometrycznymi około 212 roku przed Chr. — zamordowany 
przez żołnierza rzymskiego — po zdobyciu przez Rzymian m iasta Sy- 
rakuzy, zawołał: ..Nie ruszaj moich kół!” W ybitny nasz patriota, ge­
nerał w ojsk polskich, węgierskich i tureckich Józef Bem. całe swoje 
życie poświęcił walce z zaborcami na różnych frontach Europy. Był 
bowiem przekonany, że w  ten sposób przybliża chw ilę oswobodzenia 
Ojczyzny. Kończyc swe życie w  Aleppo w  Syrii (r. 1850), westchnął: 
..Polsko! Polsko! Już ja cię nigdy nie zbawię!”

Wielu ludzi schodziło z tego św iata z uczuciem dobrze spełnionego 
obowiązku. Znajduje się wśród nich książę Józef Poniatowski, który 
osłaniając w roku 1813 odwrót wojsk napoleońskich po bitw ie pod 
Lipskiem, został ciężko ranny. Zanim utonął w  nurtach  Elstery, po­
wiedział: ..Bóg mi powierzył honor Polaków  i Bogu go oddaję!” Po­

dobnie kończył swe życie adm irał angielski Horacy Nelson. Śm iertel­
nie raniony podczas zwycięskiej bitw y nad flotą francuską pod Tra- 
falgarem  w  roku 1805. um arł ze słowam i: „Dzięki Ci Boże! W ykona­
łem swój obowiązek”.

W ielokrotnie um ierający kierow ali ostatnie myśli i słow a w stro­
nę bliskich i drogich im osób. Tak więc Fryderyk Chopin, um ierając 
w roku 1049 w  Paryżu, pow tarzał: „M atka, moja biedna m atka”. 
Z dala od swej rodziny, podczas epidem ii cholery w  roku 1855 um ierał 
w Konstantynopolu nasz wieszcz narodowy, Adam Mickiewicz. Roz­
stając się z tym  światem , poleca — jako testam ent — przekazać swym 
dzieciom słowa: „Niech się kochają... Zawsze...” Robert Falcon Scott
— angielski geograf i badacz polarny — zginął w raz z towarzyszami 
w roku 1912, podczas pow rotu z wypraw y do bieguna południowego. 
Po kilku  miesiącach, ekipa ratunkow a w ysłana na poszukiwanie za­
ginionych, odnalazła jego zapiski w których odczytano prośbę: „Na 
Boga, zajm ijcie się naszymi b liskim i!”

Ludzie um ierający zdają sobie także sprawę, że w  chwili śmierci 
rozgrywa się decydująca o losie ich dusz w alka ,.światłości” z „ciem­
nością”. U m ierający w Paryżu w roku 1885 francuski poeta, powieś- 
ciopisarz i dram aturg, W iktor Hugo, powiedział: „To tu ta j toczy się 
walka dn ia z nocą”. Zaś Jan  Wolfgang Goethe — zm arły w  roku 
1832 w W eimarze, pisarz niemieckiego rom antyzm u — w  ostatniej 
chwili w ołał: „Więcej św iatła!” Nie należy się więc dziwić, że król 
francuski Ludw ik XIV — znany jako „król słońce” — kończąc swe 
życie w  W ersalu w roku 1715,odczuwał potrzebę nadprzyrodzonej po­
mocy w tej walce. W yrazem takiej potrzeby są pow tarzane przezeń 
słowa: „O mój Boże... pośpiesz mnie ratow ać!”

W ielu też ludzi, którzy za życia nie zawsze liczyli się z sądam i mo­
ralności chrześcijańskiej, w  obliczu śmierci s ta ra ło  się uregulow ać 
swoje spraw y z Bogiem. Jednym  z nich jest znany ze swego swo­
bodnego trybu życia pam iętnikarz wołski, Casanova di Seingalt. Po­
jednany z Bogiem, mógł w chwili śmierci (r. 1789) powiedzieć: „W iel­
ki Boże i wy świadkowie mojej śmierci... żyłem jak  filozof, a um ie­
ram  jak  chrześcijanin”.

Z dają też sobie um ierjący sprawę, że człowiek „nie cały” um iera. 
Bo chociaż na świecie pozostaje ich m artw e ciało, dusza odejdzie do 
życia wiecznego. Tę w iarę w  nieśm iertelność duszy wyraziła również 
w chwili swej śmierci — znana z h istorii — faw oryta króla Ludw ika 
XV, pani de Pompadour. Zw racając się bowiem do księdza słuchają­
cego jej ostatniej spowiedzi, rzekła: „Proszę jeszcze chwilę poczekać, 
księże! W yjdziemy równocześnie”.

Często też odchodzący z tego św iata podkreślają swą w iarę w  ży­
cie wieczne oraz w duchową łączność ze swymi bliskimi. Przykładem  
tego jest choćby — najw ybitniejszy nasz m alarz historyczny — Jan 
Matejko. U m ierając bowiem w  Krakowie 1 listopada 1893 r., pow ie­
dział do czuwającego przy jego łożu kuzyna: ..Widzisz, to już ze m ną 
koniec... Nie myślałem, że tak  prędko. Będę się m odlił za was, a sądzę, 
że nie ostatnie miejsce m nie tam  czeka”.

o O o

TV l o k u  (n zosta ł  A pos to ł  P a w e ł  p o n o w n i e  u w ię z i o n y  w  R zym ie .  I w t e d y  — 
p r z e c z u w a ją c  ■zftliyajacfl się c h w i lę  ś m ie rc i  — m ó g ł  ze  s p o k o j n y m  s u m i e n i e m  
na p isa ć  w  s w y m  l iśc ie  d r  T y m o t e u s z a :  „ T o c e y le m  d o b r y  b ó j .  b ie g u  d o k o n a ­
łem ,  w i a r ę  z a c h o w a ł e m : a t e r a z  o c z e k u je  m n i e  w ie n ie c  s p ra w i e d l i w o ś c i ,  k t ó r y  
mi w  o w y m  d n iu  da P a n ,  sędz ia  s p r a w i e d l i w y ” (2 T m  4,18). A m ia ł  p i a w o  t a k  
p o w ie d z ieć ,  s k n rn  w s z y s tk i e  s w o je  s iły  poświęci}  w y z n a w a n i u  C h r y s tu s a ,  g ło ­
szen iu  E w a n g e l i i  o raz  r o z s z e rz a n iu  Kośc io ła .

J a k o  w y z n a w c y  C h r y s tu s a  n raz  c z ł o n k o w i e  o jc z y s te g o  i k a to l i c k ie g o  K o ś ­
cioła — fcĘriącego c z ą s tk ą  K o śc io ła  p o u s z o c h n p g o  — ta k  s t a r a j m y  s ię  p o s t e ­
r o w a ć  za d n i  n a sz e g o  z ie m s k ie g o  t in jo w a n la  o ro z w ó j  K ró le s tw a  B ożego ,  b y ś ­
m y  w  chwUi ś m ie rc i  m o g l i  ze s p o k o je m  p o w tó r z y ć  p rz y to c z o n e  w y ż e j  s ło w a  
A pos to la .  S in w a  t c h n ą c e  n a d z i e j ą  n a g r o d y  w ie c z n e j ,  k t ó r ą  o t r z y m a m y  z r ą k  
n a sz eg o  n a j l e p s z e g o  Ojca  w  n iebie .

KS.  JA N  K U C Z E K
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Zlot młodzieży Polskiego Narodowego Kościoła
Katolickiego w USA i Kanadzie

F r a g m e n t  p a r a d y ,  i d ą  od  l e w e j :  
e m e r y t o w a n y  P i e r w s z y  B is k u p  
P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K ośc io ła  
K a to l i c k ieg o  w  USA T a d e u s z  Z i e ­
l iń s k i ,  ks .  T o m a s z  W ó j to w ic z ,  p r e ­
zes  S ą d u  Okr<;gu L a c k a v a n n a  — 
S ta n i s ła w  K o s ik  o ra z  p re z e s  Po l-  
s k o - N a r o d o w e J  „ S p ó j n i 11 — W in ­
c e n t y  Y u sk iew icz

radycyjnic, bo po raz 
51, w dniu 3 w rześ­
nia br., w  tzw. Labor 
Day (Dzień Pracy), 
odbyt się w Scranton 
(USA) Zlot Młodzieży 

Polskiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego w USA i Kanadzie.

Tego dnia przed św iątynią kate­
dralną  w Scranton już od wczes­
nych godzin rannych grom adziła się 
młodzież i starsi z różnych parafii 
Kościoła Narodowego. Przed frontem  
katedry sta l połowy ołtarz. W kilka 
m inut po godzinie ósm ej rozpoczęła 
się cerem onia poświęcenia ognia 
przez Pierwszego Biskupa Francisz­
ka Rowińskiego, biskupa Antoniego 
Rysza i biskupa Johna Swantka. Po 
chwili rozpoczął się bieg m aratoń­
ski. Zawodnicy, przedtem  zbadani 
przez lekarza, zapalili od głównego 
znicza, umiejscowionego na polowym 
ołtarzu, pochodnie i stanęli na starcie. 
Prezes Tow arzystwa „Zm artw ych­
w stanie” pan Jan  Boczar, całym se r­
cem oddany pracy dla dzieci i m ło­
dzieży dal znak do startu . K ilku­
dziesięciu młodych zawodników i k il­
ka zawodniczek ruszyło n a  kilkum i- 
lową, trudną, górzystą trasę. Meta 
znajdow ała się przed grotą Ł aska­
wego Chrystusa, na głównej alei 
cm entarza PNKK. Pierw sze trzy 
miejsca były prem iow ane i nag ra­
dzane. Każdy jednak, kto dobiegł do 
mety, był w itany gorącymi oklaska-

wszystkim zebranym  w imieniu 
STPK 1 Kościoła Polskokatolickicgo 
serdeczne pozdrowienia z Polski, od 
narodu, który tak  kochał nasz 
wspólny przywódca duchowy — 
niezapom nianej pam ięci biskup F ra n ­
ciszek Hodur. Dalsze pozdrowienia 
były przekazane dla Pierwszego Bis­
kupa Franciszka Rowińskiego, bis­
kupa Tadeusza Zielińskiego, biskupa 
Antoniego Rysza, biskupa Johna 
Swantka, Rady G łównej Kościoła, 
prezesa Polsko-Narodow cj Spójni 
Wincentego Yuskicwicza oraz Jana 
Boczara — Prezesa Towarzystwa 
„Zm artw ychw stanie”. Po przekaza­
niu serdecznych słów pozdrowień, 
Prezes ZG STPK m. in. powiedział:

„Zapraszam  Was, kochana młodzie­
ży, do kraju  Waszych ojców i dziad­
ków. Poznajcie k ra j swego pocho­
dzenia i bądźcie z niego dum ni”. Nic 
było to tylko grzecznościowe zapro­
szenie, ale danie szansy młodym do 
spędzenia bezpłatnego, 14-dniowego 
pobytu w Polsce. Przed stającym i do 
konkursu postawiono następujące 
w aru n k i:

1. być młodym i mieć chęć;

2. być członkiem Polsko-Narodowcj 
Spójni;

3. do końca 1980 r. pozyskać kilku 
nowych członków Spójni.

W ystąpienie dr. Jan a  M atuszyń­
skiego spotkało się z wielkim  ap lau­
zem.

W zlocie młodzieży wzięło udział 
kilka tysięcy osób. Do sta rtu  w za­
wodach lekkoatletycznych (biegi 
krótko- i długodystansowe, sztafety, 
skoki w dal, wzwyż) stanęło 233 za­
wodników i zawodniczek. K onkuren­
cje sportowe rozgrywano w grupach 
wiekowych. Na zwycięzców czekały 
atrakcyjne nagrody. Zwycięzcy cie­
szyli się, pokonani mężnie znosili go­
rycz sportow ej porażki, chociaż n ie­
kiedy trudno im  było powstrzymać 
łzy. N ikt jednak  nic załam ywał się 
z tego powodu, gdyż każdy ze s ta r­
tujących, niezależnie od zajętego 
miejsca, otrzym ał drobny upominek 
z Polski.

Wszyscy współzawodniczyli dziel­
nie. Nierzadko potrzebna była in ­
terw encja lekarza, który padającym  
na mecie i wyczerpanym  ze zmęcze­
nia zawodnikom udzielał swej fa ­
chowej pomocy. Zm agania sporto­
we trw ały k ilka godzin. Późnym w ie­
czorem opustoszał stadion. Wszyscy 
w racali do swoich parafii u radow a­
ni, pełni wrażeń, myśląc już o za­
wodach w przyszłym roku i o moż­
liwości przyjazdu do Polski w związ­
ku z ogłoszonym konkursem.

T r y b u n a  h o n o r o w aliegu m a r a t o ń s k i e g o

;■ o g n i a  p rz e d  k a t e d r ą

mi. Każdy był uw ażany za zwycięz­
cę.

Po zakończeniu biegu m ara toń­
skiego została odpraw iona w in ten ­
cji młodzieży msza św., k tórą przy 
Grobie Łaskawego C hrystusa cele­
brował Pierwszy Biskup Franciszek 
Rowiński.

O godzinie 11-tcj, na nowo przebu­
dowanym stadionie, stanowiącym 
własność parafii kated ralne j w Sc­
ranton, odbyła się uroczysta parada 
którą otw ierały poczty sztandarow i 
Za nimi szli dostojnicy kościelni, a 
wśród nich em erytow any Pierwszy 
Biskup Tadeusz Zieliński, dalej 
przedstawiciele różnych towarzystw  
kościelnych i społecznych, wreszcie 
delegacje z różnych parafii. Była 
również oficjalna delegacja z Polski: 
prezes Zarządu Głównego Społecz­
nego Tow arzystwa Polskich K atoli­
ków dr Jan  Matuszyński, dyrektor 
naczelny Zakładów Przemysłowo- 
Usługowych Polkat m gr Zygmunt 
M atuszak i ks. dziekan m gr Tomasz 
W ójtowicz — proboszcz parafii k a ­
tedralnej przy ul. Szwoleżerów w 
W arszawie.

O ficjalne otw arcie zlotu poprzedzi­
ły różne przem ów ienia a wśród nich 
przemówienie Prezesa STPK dr. J. 
Matuszyńskiego, którego wysłuchano 
z wielkim  zainteresowaniem . Pan



Z le k c j i  historii  i patriotyzmu

Polski i Węgier. Od m iejsca zgonu, król 
W ładysław  nazw any jest W ajneńczykiem .

W nocy na 10 listopada arm ia  pod do­
wództwem  króla W ładysław a decyduje się 
stoczyć bitw ę z Turkam i. W ojska ustawńły 
się na równinie: za plecam i miały W arnę 
i monze; lewe skrzydło, oparte  o jezioro 
Dewmia, zajm owali Siedm iogrodzianie; w 
centrum  'stanęło  nadw orne rycerstw o k ró ­
lewskie oraz najem nicy z Europy zachod­
niej. Na praw ym  skrzydle — Wołosi i pozo­
sta łe  chorągwie w ęgierskie. S ułtan  tu reck i 
ustawi! sw ą arm ię na wyżynie: centrum ,

na centrum , k tóre stanow iło rezerw ę tak tycz­
ną i toyło przeznaczone do rozstrzygającego 
ciosu. I to był błąd W ładysława, janczarzy 
bowiem  staw ili zaciekły opór i w ytrzym ali 
natarcie .

Król... „m iał przeciw ko sobie w ielki 
czworobok janczarów , którzy um ocnili sdę 
i otoczyli w ielbłądam i płoszącymi konie r y ­
cerstw a. ..Zwalonego na ziemię W ładysława
III zabił janczar im ieniem  Kodża Khizr. 
Odciętą głowę w bito n a  spisę i ipodniesiono 
nad pobojowiskiem , obwołując: „Ta głowa 
jest głoiwą k ró la!”... (Paweł Jasienica, Pol­
ska Jagiellonów, Tom I).

W iadomość o śm ierci k ró la  w yw ołała pa­
nikę. N astąpiło rozprężenie w  szeregach 
H unyadiego, który m usiał ratow ać się

Nazwano go Warneńczykiem

tarszy syn W ładysława Jagiełły*) 
(też o im ieniu W ładysław) po 
śmierci ojca został koronowany na 
króla polskiego. Miał wówczas 10 
łat, toteż opiekę nad nim  sp ra­
wowali panow ie polscy z kardy­

nałem  O leśnickim  na czele. Zagrożeni 
przez Turcję, W ęgrzy ofiarow ali W ładysła­
wowi w  1440 r. tron  w ęgierski P ierw sza w y­
praw a arm ii w ęgierskiej i posiłków polskich 
m iała przebieg pomyślny. W czasie d ru ­
giej w ypraw y, w 1444 r., doszło do rozstrzy ­
gającej bitw y z caią potęgą tu recką pod 
W arną A rm ia w ęgierska poniosła klęskę, 
a w bitw ie zginął również W ładysław, król

złożone 2 janczarów , było cofnięte do tylu; 
n a  skrzydłach ustaw iła się ciężka jazda 
reguła .na.

Bitw a rozpoczęła się około południa n a ­
tarciem  Turków  na p raw e skrzydło arm ii 
królew skiej, lecz a tak  ich został dw ukrotnie 
odrzucony na wzgórza. W czasie pościgu 
praw e skrzydło w ojsk królew skich, które 
oderw ało się od ustalonego szyku, zostało 
rozbite przez Turków, w w yniku czego w o j­
ska tureckie oskrzydliły cen trum  arm ii k ró ­
la W ładysława.

W tej sy tuacji w ybitny wódz w ęgierski 
Jan  H unyady zdecydował się prow adzić n a ­
tarcie S iedm iogrodzian na praw e skrzydło 
i centrum  Turków, W tym  samyim czasie 
król przedwcześnie uderzył z chorągw iam i

ucieczką. Turcy przez dwie doby prowadzili 
pościg, -w czasie którego zginął m.in. delegat 
papieża Eugeniusza IV, kardynał Ju lian  
Cesairini.

Zwycięstwo pod W arną um ożliw iło T u r­
kom zdobycie w  1453 r. K onstantynopola.

Dla uczczenia pam ięci kró la polskiego 
wzniesione zostało w  W arnie mauzoleum, 
N atom iast grobowiec na W aw alu jest sym ­
boliczny, próżny — bowiem  ciała króla 
nigdy nie znaleziono...

M.D,

ł ) S y l w e t k ę  W ła d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  p r z e d s t a w i l i ś m y  
w  R o d z in ie  n r  21(979) z d n .  SI.V.1979 r.

Gaz rozweselający —czyli kłopoty z wynalazkiem
Powszechnie znane są osiągnięcia dzisiej­

szej chirurgii. N ieudane operacje należą dzi­
siaj do rzeczy w yjątkow ych. A jeszcze nie 
tak dawno, niewiele ponad 100 la t tem u, tak  
nieskom plikow any zabieg, jak  am putacja 
kończyn, kończyły się pom yślnie w jednym 
przypadku na osiem! O perow ani um ierali 
w skutek w strząsu  w yw ołanego bólem, lub 
pooperacyjnym  zakażeniem  rany. C hirurdzy 
zm niejszali cierpienia chorego, w ykonując 
szybko zabieg. N ajzręczniejsi chirurdzy do­
chodzili podobno do tak iej w praw y, że po­
tra fili odciąć udo w  ciągu 1-2 m inut! Ope­
racje takie nie były, oczywiście dokładne!

Chirurgia, w ciągu w iekuw  istnienia w ie­
dzy medycznej, czyniła stosunkowo m ałe po­
stępy, chociaż poznano już dobrze anatom ię 
i fizjologię ludzkiegc organizmu.

Na przeszkodzie postępow i w chirurgii 
stał w strząs pooperacyjny i zakażenia. Za­
każenie zostało opanowane najp ierw  przy po­
mocy środków antyseptycznych, w prow a­
dzonych do ch irurg ii w latach siedem dzie­
siątych XIX  w ieku przez Anglika, doktora 
L istera, następnie dzięki aseptyce, czyli czy­
stości chirurgicznej, k tó rą  zawdzięczamy 
w ielkiem u uczonem u francuskiem u Paseuro- 
wi i wreszcie, już w  ostatnich dziesięcio­
leciach, powszechnie stosow anym  antybio­
tyk om.

W ażnym w ydarzeniem  w ch irurgii było 
wprow adzenie anestezji, czyli, jak się potocz­
nie mówi, narkozy. N iestety nie wiemy, kto 
i kiedy dokonał tego ważnego w ynalazku.

W Stanach Zjednoczonych, aż na trzech 
pom nikach w  W aszyngtonie, Bostonie i w 
H artfordzie, w idnieje napis „Odkrywcy ana- 
stezji”. Są to pom niki Longa, N ortona 
i Wellsa. A pretenden tów  do tytułu od­
krywcy znieczulenia chirurgicznego było 
więcej!

C.W. Long, prow incjonalny lekarz p rak tyk  
odkrył raczej przypadkow o w łaściw y sposób 
znieczulenia i już w roku 1849 operow ał 
z uśpieniem  eterow ym  guz szyi. B rak  mu 
jednak  było asp iracji naukow ych, a być może 
i wyobraźni, gdyż nie ogłaszał w prasie f a ­
chowej swego doświadczenia, ani sam nie 
wyciągał z niego dalszych wniosków.

Drugi z pom nikow ej tró jk i — H. Wells, już 
w roku 1843 usuw ał swym  pacjentom  bez­
boleśnie zęby przy pomocy gazu rozw esela­
jącego (podtlenek azotu), Samo działanie tego 
środka zresztą badał i w ypróbow yw al na 
zw ierzętach o w iele wcześniej H. Dawy 
w 1799 r. Na jego zapiskach opierał się 
Wells. Wells publicznie dem onstrow ał w yry­
wanie zębów bez bólu p rzy  pomocy gazu 
rozweselającego, który zresztą i dzrś jest 
nieraz stosowany. Wells ogłosił swe odkrycie 
na zjeździe m iejscowych lekarzy, ale spoty­
kały go tylko kpiny. Lekarze nie chcieli 
wierzyć, by „zwykły den ty sta” mógł dokonać 
takiego odkrycia. W niedługim  czasie, zre­
sztą z pow odu spraw  zupełnie niezwiąza-

nych z odkryciem, "Wells popełnił sam obój­
stwo, O znieczuleniu znowu zapomniano.

Wells jednak  m iał (naśladowcę, kolegę po 
fachu dentystkę W.T. M ortona, k tó ry  do ­
wiedziawszy się od znajomego chem ika, że 
eter ma w łaściwości znieczulające, w ypró­
bował go n a  zw ierzętach, a następnie zasto­
sował u ludzi. Mortoai, posiadając duży zmysł 
handlowy, opatentow ał znany od daw na 
eter, jako nowy środek, k tóry  nazw ał „Le- 
teon” od nazw y mitologicznej izek i Leta — 
rzeka zapom nienia.

Wówczas chemik, który .zwrócił Morto 
now i uwagę na działanie eteru , zwrócił się
o przyznanie mu tytuJu w ynalazcy. C he­
mik ten, T. Jackson, znał oczywiście w łaści­
wości e teru , ale nigdy ich nie w ypróbow y- 
wał. D ługotrw ały spór Jacksona z M ortonem  
skończył się dla tego ostatniego niepo­
myślnie, Został posądzony o oszustwo.

Również Jacksonow i ten  spór nie wyszedł 
na zdrowie, w padł w rozstrój nerwowy i re ­
sztę życia spędził w zakładzie dla psychicz­
nie chorych. A więc spór o pierw szeństwo 
w w ynalezieniu znieczulenia d o tą d -nie zo­
sta ł roztrzygnięty.

Trzeba wspomnieć, że do w ynalezienia 
znieczulenia m.in. przyczynił się także zna­
ny fizyk Fa.raday, k tóry  w 1818 roku opisał 
znieczulające działanie p a r  eteru  i gazu roz­
weselającego.

Głośny i długotrw ały spór M orton-Jackson 
przyczynił się do zainteresow ania się całego 
św iata lekarskiego narkozą eterow ą. W roku 
1846 w ykonał operację z zastosowaniem  
znieczulenia, przed licznie zgromadzonymi 
lekarzam i w szpitalu  w M assachusetts 
dr J. W arren, a w miesiąc później św iatow ej 
sławy chirurg  Listo<n. Od tego czasu znieczu­
lenie eterow e rozpow szechnia się w Ame­
ryce, a w krótce także w Europie. W n ie ­
długim  czasie, bo w roku 1847, M. Flourens 
ogłasza doniesienie o znieczulającym  dzia­
łaniu chloroform u, J. Simpson zastosowuje 
go w ch irurgii i położnictwie.

Obecnie m edycyna stosuje różnorakie m e­
tody znieczuleń, ale tak  się histctra narko 
zy zaczęła przed stukilkudzie-sięciu laty.
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MAŁŻEŃSTWO CURIE
Już na kilka dni przed 5 listopada 1806 

roku rozgorączkowany tłum  szturm ow a! 
sek re taria t W ydziału M atem atyczno-Przy­
rodniczego paryskiej Sorbony. Reporterzy, 
arty stk i i artyści, bywalcy salonów i p ięk­
ne dam  — wszyscy bili się niem al o k a rty  
w stępu na niezwykły wykład z fizyki. 
Większość z nLdh nie in teresow ała się fizyką. 
In teres owa ł a ich jedynie 'wykładowczym
— M aria Skłodow ska-C urie uczona lau ­
rea tka  nagrody Nohla. Żądni sensacji u w a­
żali, że dwa są powody, d3a których musizą 
znaleźć się na sa li w ykładow ej: M aria C urie- 
Skłodowska m iała być pierw szą w dziejach 
Sorbony kobietą-w ykładow cą To był powód 
pierw szy. Drugi: ledwie pół troku tem u w 
w ypadku ulicznym  zginął mąż Mairii, P io tr 
Curie. Zapalone em ancypantk i przypuszcza­
ły, że M ana C urie wygłosi orzem ówienia
o prawne kobiet do czynnego życia pub licz­
nego Inn i oczekiwali, że będzie mówić
0 zm arłym  mężu — przecież po nim ma 
objąć katedrę un iw ersy tecką ..

W dn iu  5 listopada. 1906 roku w ielka am ­
fitea tra ln a  sala w ykładow a w ypełniona była 
po brzegi. O godz. 13.30 pan i Curie wchodzi 
na katedrę, w itana burzą oklasków. Gdy 
oklaski m ilkną, M aria Skłodow ska-C urie 
podejm uje w ykład dokładnie w tym  sa­
m ym  m iejscu, w  'którym  przierwal go P iotr 
Curie. Łowcy sensacji są zawiedzeni, ale 
przyjaciele , koledzy a uczniowie państw a 
C urie nie k ry ją  wzruszenia...

Jak ie  były dzieje Polki i F rancuza, z k tó ­
rych każde uznało ojczyznę współm ałżonka 
za sw ą drugą ojczyznę?

W latach 1893-1894 M aria Skłodowska koń­
czyła w Paryżu stud ia fizyczne. M ieszkała w 
nędznej stancyjce, nie dojadała, a listy 
z k ra ju  od rodziców, b ra ta  i sióstr były jej 
jedynym  pokrzepieniem . Z program u sw oje­
go życia w ykreśliła miłość i  w łasną rodzinę. 
Chciała zostaić uczoną, chciała wrócić do 
Polskii i służyć sw ą w iedzą krajow i. Umiło 
wanie nauk i odziedziczyła po swoim ojou, 
nauczycielu fizyki w  szikołach w arszaw ­
skich.

Na przeciw ległym  krańcu  Pairyza m ieszkał 
trzydziestosześcioletni fizyk P iotr Cur.ie. 
Chciał całkowicie poświęcić się nauce. Ś lu ­
bował nie w iązać się z żadną kobietą, 
chyba że będzie ,to kobieta genialna. A po ­
nieważ takie kobiety — m yślał -— spotyka 
się bardzo rzadko, przejdzie przez życie 
sam otnie. Los jednak  zrządził inaczej.

Tow arzystwo Popierania PrzemysJu K ra­
jowego w Polsce zamówiło u M arii Sk ło­
dowskiej pracę na tem at w łaściw ości m a­
gnetycznych różnych gatunków  stali. Jak  
jednak  mogła <tę p racę w ykonać, skoro nie 
m iała laboratorium ? M olestowała więc ro­
daka, znajom ego fizyka ze Szw ajcarii — 
Józefa Kowalskiego — aby znalazł jej w 
Paryżu jakąś pracownię. P rofesor uśm iech­
nął się, powiedział: „Może znajdzie się ktoś 
kto p an i pomoże...". I izaprosił M arię do sie­
bie na herba tę

„Gdym weszła, P io rt Curie sta j w drzw iach 
balkonowych. W ydał mi sie bardzo młody... 
uderzył mnie w yraz jego jasnego spojrzenia
1 pew ien pozór zaniedbania w  jego w yso­
kiej postaci. Jego prostota, uśm iech zarazem  
pow ażny i młody, sposób, w jak i mówił — 
dość powoli, z nam ysłem  — wzbudziły 
moją ufność. Rozmowa nasza w krótce stała 
się przyjazna: tem atem  je j były spraw y 
naukow e”...

P iotra zaciekaw iła la m łodziutka Polka, 
przybyła z daleka, z k ra ju , o którym  m iał 
bardzo mgliste w yobrażenie. Już po roku 
zdała z odanaczeniem cały p a ro le tn i kurs 
uniw ersytecki z fizyki. Teraz zamierza ’zda­
wać kurs m atem atyczny. Robi jakieś do 
św iadczenia i próby fizyczne, które służyć 
m ają jej krajow i. Marszczy śmiesznie czoło, 
jest jakby nieobecna, gdy mówi o nauce. 
W spaniała dziewczyna! Nie spotkał dotąd 
tak iej. P io tr pyta:

— Czy po studiach zostanie pani we 
F rancji?

— Skądże! — z ożywieniem zaprzecza 
Maria. — Wrócę do k raju , będę uczyć w 
sokole. Nam, Polakom , nie wolno opuszczać 
ojczyzny.

I M aria, z pomocą państw a Kowalskich, 
opow iada o swojej ojczyźnie, o tym, ż* ro z ­
d a rta  jest między trzech zaborców, że obo 
w iązkiem  każdego Polaka jest walczyć
0 n ią  n a  ikażdym polu. Na polu rozwoju 
nauki i ośw iaty także.

Po tym  pierw szym  spotkaniu  P io tr de­
likatnie, ale z uporem  sta ra  się zbliżyć do 
Manii. Spotyka ją  paTę razy na posiedze­
niach paryskiego Tow arzystw a Fizycznego, 
posyła je j swą pracę z zakresu  fizyk> 
z dedykacją: „Pannie Skłodow skiej — z wy 
razam i szacunku i przyjaźni". M inęło wcielę 
czasu, zanim  ośmielił się spytać Marię, czy 
mógłby as odwiedzić na s tancji przy ul. des 
F euillan tines 11. M aria zgadza się.

Potem  odwiedziny były coraz częstsze, 
w ypełnione zawsze rozm owam i o nauce. 
P io tr  już wde, że (nawet jeśli ta Polka nie 
jest genialna, to  i tak  chce z nią, i ty lko 
z nią, związać swe życie. W reszcie P io tr 
wypow iada słowo: małżeństw o, a M aria 
mówi: nie. Jedzie przecież do kraju . Mcgą 
więc :tylko pozostać dobrym i, w iernym i p rzy­
jaciółmi...

M aria bawi w K rakow ie, Lwowie i W ar­
szawie. Wszędzie ścigają ją listy  Piotra. 
„Obiecywaliśm y sobie p rzynajm nie j w ielką 
przyjaźń. Oby P an i nie zm ieniła zdania". 
Później, dziękując M arii za zaproszenie do 
Polski, pisze: „Po nam yśle doszedłem do 
wniosku, że P an i jednak  woli, abym  nie 
przyjeżdżał. Zrobiło mi się w styd, że Panią 
tak  prześladuję, w łaściw ie w brew  jej woli".

Ma-riai w raca jednak  do Paryża. W szelkie 
s ta ran ia  o p racę  w k ra ju  spełzły na niczym. 
P io tr ukryw a przed nią, jak  bardzo jest 
z tego rad.

Minie dziesięć miesięcy, zanim  MaTia do j­
dzie do wniosku, że kocha P io tra  i zgodzi 
się go poślubić. 26 lipca 1895 roku, w me 
rostwiie w Sceaux, odbył się ślub M arii 
Skłodowskiej i P io tra  Curie. Ślub był skrom ­
ny: bez welonu, obrączek, intercyzy ślubnej. 
Ucztę weselną zastąpiło spotkanie przy h e r­
bacie w dom u rodziców Piotra.

Młodzi ruszyli w  podróż poślubną po 
Francji... na row erach. „W tych dniach 
szczęścia — napisze później córka P iotra
1 Marii, Ew a CutrŁe — naw iązuje się między 
nimi najp iękniejsza nić, jaka kiedykolw iek 
łączyła mężczyznę z kobietą. N ajgłębsza h a r ­
monia serc, ciał — i genialnych umysłów, 
które oto przyzw yczajają się zawsae raizem 
pracować, razem  tw orzyć”.

Młodzi państw o Curie zam ieszkali w do ­
mu przy ul. G laciere 24. W tym  m ieszkaniu 
ściany są równie gołe, i sprzęty równie nędz­
ne, ja k  w  panieńsk im  ptśkoiku Marii. Tylko 
wszędzie książki, książki, książki... Na razie, 
dopóki M aria nie zda ostatniego egzam inu, 
m ilsi im starczyć te 500 franków , które za­
rabia P iotr. I M aria w staje o świcie, aby 
przed pójściem  do laborato rium  kupić na 
ta rgu  wszystko, co trzeba na śniadanie; w ra ­
cając z mężem z laboratorium  kupu je  p ro ­
dukty  na obiad. Cóż za widok — przyszła 
uczona św iatow ej sławy gotująca rosół 
z książką kucharską w ręku! Am bicją M arii 
było jednak, aby jej mąż, a później i dzieci, 
jadły sm acznie i zdrowo.

W 1897 roku — pierw sza ciąża, którą 
M aria źle znosi. Skarży się na to w listach 
do siostry. M ałżonkowie muszą się na krótko 
■rozstać, ale P io tr przysyła wiele listów, 
coraz częściej pisanych po polsku. Z miłości 
do żony uczy się bardzo trudnego d la F ra n ­
cuza języka polskiego. Pisze: „O Tobie 
myślę, kochana, która w ypełniasz mi 
życie”.

H o łd e m  d la  n a u k i  p o l s k ie j  j e s t  p o m n i k  M ar i i  Sk lo -  
d o w s k i c j - C u r i e ,  d łu ta  L u d w ik i  N i iscbow eJ .  Z o s ta ł  
on  w  r o k u  1935 u f u n d o w a n y  p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o  
p o lsk ie

Najczulszym  opiekunem  M arii i akuszeTem 
podczas porodu jest teść, dr Curie, 12 w rześ­
nia przychodzi na św ia t córka Irena. M aria 
ubolewa, iż z tej okazji trzeba ponosić 
takie „zbędne' w ydatki, jak  szam pan i te le­
gramy. Do siostry, Heleny Szalayowej, 
pisze: „Jaki n ieustanny  niepokój budzi m a­
leńkie dziecko, niepodobna naw et wyohrazić 
sobie lego, dopóki się nie posiada takiego 
małego egzempiarza, za którego istnienie 
człowiek czuje się odpowiedzialnym  .

Kiedy młode m ałżeństw o z dzieckiem p rze­
nosi się do domku przy ul. Kellermana., 
tow arzyszy im sta ry  pan Curie — nie­
odłączny opiekun Marii, P io tra  i wnuczki, 
klórą uwielbia.

Z domu, przy ul. K ellerm ana, M aria
i P io tr szli do laboratorium . W trudzie
i w śród w ielu niepowodzeń staw iali p ie r­
wsze kroki na drodze w iekopom nego od­
krycia: radu. „Te la ta  były dla mnie 1 dla 
mojego męża bez przesady heroicznym  ok­
resem naszego życia wspólnego" — napisze 
później M aria.

Rad n ie pozostał w  sferze odkryć teo re­
tycznych. Jego prom ieniow anie przyniosła 
ludziom pożytek, lecząc pewne odmiany 
raka. P io tr i M aria zrzekli się wszelkich 
korzyści m ateria lnych ze swego odkrycia, 
bezinteresow nie ogłaszali postępy w swych 
pracach.

Przyszła sława', rozgłos, nagroda Nobla, 
ale przecież w iele jeszcze było do zrobienia. 
Nadszedł jednak  ów straszny  dzień 19 kw iet­
nia 1906 t ., kiedy P io tr zginął w w ypadku 
ulicznym.

Przez wiele miesięcy M aria żyła jak  au to­
mat. Przyjaciele i bliscy byli przerażeni. 
A jej jedyną ulgę przynosiło pisanie, które 
zastępowało rozmowy z Piotrem : ,.Rano w 
niedzielę która nastąp iła  po Tw ojej śmierci. 
P iotrze, poszłam po raz pierw szy do labo­
ratorium , z Jakubem . Próbow ałam  zrobić 
pom iary krzywej, w której każde z nas zna­
czyło parę punktów. Ale uczułam, że nie 
mogę...”

Po śmierci P io tra  M aria zam knęła swe 
żyoie między pracą a dziećmi. Je j p race  po­
sunęły naukę o sto la t naprzód. Z dzieci 
mogła być dum na: Irena Curie została rów ­
nież w ybitnym  naukow cem -fizykiem , d ru ­
ga córka Ewa, dziennikarka i pisarka, po­
święciła pam ięci M arii i P io tra jedną z n a j­
piękniejszych książek, jakie dziecko może 
napisać o rodzicach

ANNA LASKOWSKA
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Rozsądna miłość rodzicielska

Lęki nocne. Z darzają się szczególnie w te­
dy, gdy w rażliw e i zależne dziecko w  w ie­
ku około dwu la t (zwłaszcza jedynak) jest 
niespodziewanie rozłączone z rodzicami, 
którzy dotychczas spędzali z nim  w ięk­
szość czasu. Na przykład: m atka musi 
nagle wyjechać z m iasta lub też decyduje 
się powrócić do pracy, i w  tym  celu za­
tru d n ia  jakąś osobę, by zajęła się dziec­
kiem. Zwykle dziecko zachow uje się spo 
kojnie, kiedy m atki nie ma w  domu, ale 
po jej powrocie dosłownie ,,wczepia się 
w n ią” i nie pozwala się nikom u zbliżyć. 
W pada w panikę na myśl, że m atka może 
go opuścić. Lęk ten nasila się szczególnie 
przed snem. Przestraszone dziecko nie chce 
położyć się spać. Jeżeli m atka cichutko 
wyjdzie z jego pokoju, przerażone będzie 
godzinami płakało. Jeśli zaś siedzi ona

Jeżeli dziecko boi się, że zmoczy łóżecz­
ko, nie krzyczcie na nie, upew nijcie je, że 
zawsze będziecie je bardzo mocno kochać.

D ziecko ,  k t ó r e  o b a w ia  s ię  ro z łą k i  z r o d z i c a ­
mi ( lub czegoś  in n n e g o ) ,  j e s t  b a rd z o  w y c z u lo ­
n e  n a  p o d o b n e  o b a w y  11 r o d z ic ó w .  J eś l i  w a h a j ą  
s ię  on i ,  b ą d ź  są  pe łn i  p o c z u c ia  Winy,  g d y  z o s ­
t a w i a j ą  d z ieck o  s a m o ,  i ch  n ie p o k ó j  w z m a c n ia  
ty lk o  l ę k  u dz iecka ,  że  r o z ł ą k a  z r o d z i c a m i  k r y ­
je j a k i e ś  r e a l n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  R o d z i ce  m u ­
s zą  z a p e w n i ć  l ę k l iw e m u  d z ie c k u  s p e c j a ln a  o p i e ­
kę ,  ró w n ie  t r o s k l i w ą ,  j a k b y  to  b y ło  c h o re  d z ie c ­
ko. xa ież .y  j e d n a k  s t a r a ć  s ię  z a c h o w a ć  p rz y  
t y m  p o g o d ę  d u c h a ,  p e w n o ś ć  s ieb ie ,  s p o k ó j  i z a ­
c h ę c a ć  d z ie ck o  do s am o d z ie ln o ś c i .  T a k a  p o s t a ­
w a  ro d z ic ó w  to  n a j i s t o t n i e j s z y  c z y n n i k  u ł a t w i a ­
j ą c y  m u  p r z e z w y c ię ż e n ie  l ę k ó w .  I s tn i e j e  b o w ie m  
b e z p o ś r e d n i a  z a leż n o ś ć  p o m i ę d z y  n a d o p i e k u ń ­
czym i  p o s t a w a m i  ro d z i c ó w  a n a d m i e r n ą  z a l e ż ­
n o ś c ią  dz iecka .

Upór

W okresie między 2—3 rokiem życia 
dzieci skłonne są okazywać krnąbrność i 
inne wew nętrzne napięcia. Upór i „nega­
tyw ne 1 nastaw ienie pojaw iają się już oko­
ło 1 roku życia. Ale po ukończeniu 2 lat

Nasze dziecko ma dwa lata

Zgasły już dwie świeczki na urodzino­
wym torcie, uszczęśliwiony solenizant zas­
nął trzym ając w  ram ionach nowego, pu- 
chatego misia. Rodzice, zmęczeni trochę 
hałaśliw ym  świętem swej pociechy, odpo­
czywają. P atrzą  na śpiącego brzdąca i roz­
m yślają nad tym, jakie to ich dziecko be- 
dzie w  trzecim  roku swego życia.

Otóż muszą wiedzieć, że przede wszyst- 
/ kim  będzie ich, rodziców, naśladować. 

D w uletnia dziewczynka nie odstępuje w  
domu rodziców, chw yta za szczotkę, gdy 
m am a zamiata, odkurza, kiedy i oni od­
kurzają, szoruje zęby, kiedy np. myje zę­
by ojciec. W szystkie te  czynności m ała 
w ykonuje z w ielką powagą. Dzięki nie- 

t  ustannem u naśladow aniu innych, dziecko 
robi szalone postępy w nabyw aniu nowych

• umiejętności i rozum ieniu tego, co sięw o- 
' kół dzieje.

M niej więcej od 2 roku życia narasta w 
« dziecku potrzeba szukania tzw. oparcia.
< Zdaje się doskonale rozumieć, kto gwa­

ran tu je  jej poczucie bezpieczeństwa i w 
różny sposób daje tem u wyraz. M atka 
skarży się, np: „M oja Kasia sta je się m a­

i m usiną córeczką. Czepia się mojej spódni­
cy, gdy jesteśmy poza domem. Kiedy ktoś

> z nam i rozmawia, chowa się za m nie”. 
Otóż jest to  wiek, w którym  dziecko sta-

• je się płaczliwe, co n iew ątpliw ie wiąże się
• z poczuciem zależności. Coraz częściej zda-
• rza się, że m aluch w yskakuje wierzorem
< ze swego łóżeczka, by przyłączyć się do 
f  reszty rodziny, albo naw ołuje rodziców,
I żeby przyszli do niego. Jest zatrwożony,
I gdy rodzice oddalą się choćby na chwilę. 
t  Objawia niepokój, gdy któreś z nich w y­
' jeżdżą na kilka dni, bądź gdy cała rodzi- 
■ na przenosi się do nowego mieszkania.
' Trzeba to brać pod uwagę planując zm ia­

nę mieszkania.
ł

D w uletnie dzieci nie potrafią jeszcze 
hawić się ze sobą. Lubią jednak naw zajem  
się obserwować i bawić się obok siebie. 
Należy więc — jeśli nie codziennie, to 

, przynajm niej kilka razy na tydzień — pro­
wadzić dziecko tam . gdzie baw ią się in ­
ne dzieci. Dziecko w  wieku 2,5—3 lat bę- 

’ dzie m iało trudności z w łączaniem  się w 
zajęcia rówieśników, jeżeli nie będzie m ia­
ło za sobą kilku miesięcy przyzwyczaja­
nia się do wspólnych zabaw z innymi 
dziećmi.

przy Jóżeczki, będzie spokojnie leżało, ale 
przy najm niejszym  poruszeniu się matki, 
m alec podryw a się natychm iast na nogi.

W pewnych przypadkach dochodzi u 
dziecka jeszcze lęk przed moczeniem się. 
Dziecko obawia się, że zmoczy się w  łóż­
ku. W związku z tym  budzi się w  nocy 
nieraz co dwie godziny. W tym  wieku ro ­
dzice skłonni są bowiem okazywać nieza­
dowolenie, kiedy m aluchowi zdarzy się 
przykry wypadek. Być może, dziecko do­
chodzi do przekonania, że rodzice wówczas 
będą go mniej kochali. Ma więc dw a po­
wody, by lękać się zaśnięcia.

Mniej skłonne do takich obaw są dzieci, 
k tóre od niem owlęcia stykały się z różny­
mi osobami i m iały sprzyjające w arunki 
ku temu. by rozwinąć niezależność i n a ­
w iązać dobry kontakt z otoczeniem.

Jak  zapobiec lękom nocnym  u dw ulat­
ków? Przede wszystkim należy unikać 
drastycznych zmian. Jeżeli nic poważnego 
nie stoi na przeszkodzie, lepiej odłożyć 
chociaż na pół roku podróż jednego bądź 
obojga rodziców lub pow rót m atki do p ra ­
cy, zwłaszcza jeśli jest to pierw sze dziec­
ko. Bywa jednak, że żadne z rodziców nie 
może stale pozostać z dzieckiem w  domu. 
Wówczas należy zarezerw ow ać czas, aby 
dziecko całkowicie oswoiło się z nową oso­
bą. Trzeba na to przeznaczyć około 2 ty ­
godni. N ajpierw  nowa osoba powinna 
przebywać przy dziecku, nie zajm ując się 
nim na razie, dopóki nie nabierze ono za­
ufania i nie polubi jej. Dopiero potem, 
stopniowo, osoba ta  przejąć może nad nim 
opiekę. W okresie przyzwyczajania dziecka 
do nowej opiekunki n ie  powinniśm y wy­
chodzić z domu na dłużej niż pól godzi­
ny, ponieważ dziecko musi mieć pewność, 
że m atka zaraz do niego wróci. Dziecko 
w tym  w ieku potrzebuje dużo czasu, by 
przystosować się do każdej zm iany w swo­
im otoczeniu.

Jeżeli nasza córeczka przestraszona jest 
perspektyw ą pójścia spać, dobrze jest po­
siedzieć przy jej łóżeczku, dopóki nie zaś­
nie. Nie śpieszcie się z wymykaniem z 
pokoju, zanim ona napraw dę nie zaśnie. 
br> dziecko się niepotrzebnie wtedy roz­
drażni. Taki styl zasypiania u naszego m a­
lucha może trw ać tygodniami, ale opłaca 
się to nam, gdyż dziecko powoli dojdzie 
do równowagi.

Jeżeli m atka podjęła pracę po raz p ie rw ­
szy od urodzenia dziecka, niech co rano 
czule, ale poważnie i z pewnością siebie, 
pożegna się ' z dzieckiem. Jeżeli okażecie 
lęk i niepewność, co do słuszności swego 
postępowania, spotęguje to tylko niepokój 
u dziecka.

przybiera ono inne rozm iary i formy. Rocz­
ny chłopczyk sprzeciw ia się rodzicom. Ten ' 
sam  chłopczyk w  wieku 2,5 lat sprzeciw ia 1 
się naw et sobie. T rudno mu podjąć de­
cyzję i potem  chce ją  natychm iast zmie­
nić. W yraźnie skłonny jest narzucać swą 
wolę. Chce robić różne rzeczy tak, a nie 
inaczej, na swój sposób, dokładnie tak  sa­
mo, jak robił to dotąd. Reaguje furią, je­
żeli ktoś w trąca się do jego zajęć.

N a t u r a  d z i e c k a  p o m ię d z y  2—3 r o k i e m  życia  
s k ł a n i a  go do p ró b  d e c y d o w a n i a  o s o b ie  i > 
s p r z e c iw ia n ia  Sie o to c z en iu .  C iężko  c z a s e m  w y ­
t r z y m a ć  z t a k i m  u p a r c i u c h e m .  R odz ice  p o w in n i  
w i ę c  po zw o l ić ,  b y  u b i e r a ł o  siĘ s a m o  1 r o z b ie ­
ra ło ,  j e ż e l i  p r z y c h o d z i  m u  n a  to o c h o ta .  R o zp o ­
c z y n a ć  n a le ż y  k ą p ie l  w y s t a r c z a j ą c o  w c ze ś n ie j ,  
a b y  m ia ło  czas  w y b a w i ć  Sie w  w a n n i e  1 „ w y ­
s z o r o w a ć ”  j ą  po  k ąp ie l i .  P r z y  p o s i łk a c h  p o z ­
w ó lc ie  m u  je ś ć  s a m e m u  bez  n a l e g a n ia .  K iedy  
się n a s y c i ,  p o zw ó lc ie  m u  o d e jść  od  s to łu .  K i e ­
dy  p r z y c h o d z i  czas  n a  s e n ,  m a n e w r u j c i e  z r ę c z ­
n ie  d z i e c k ie m ,  r o z m a w i a j ą c  c a ły  cza s  o p r z y ­
j e m n y c h  s p r a w a c h .  N ie c h  w s z y s tk o  o d b y w a  się 
bez  n i e p o t r z e b n y c h  d y s k u s j i  1 r o d z i n n y c h  k o n ­
f l i k t ó w .

Jąkanie się

Jąkanie często w ystępuje u dzieci 2—3- 
letnich. Często jest dziedziczone z pokole­
nia na pokolenie i znacznie częściej wy- f 
stępuje u chłopców. Z jąkaniem  się często 
wiąże się sp raw a przestaw ienia leworęcz­
nego dziecka na praworęczność, gdyż ośro­
dek mózgu, który kontroluje mowę, jest » 
usytuow any blisko ośrodka kontrolującego t 
tę rękę, k tórą dana osoba się posługuje.
Tak więc zmuszając dziecko do zmiany i 
ręki, w pływam y praw dopodobnie na ośro- , 
dek mowy, powodując zaburzenia w pos- ( 
taci jąkania się.

Wiemy, że stan emocjonalny dziecka ma 
duży związek z jąkaniem . Większość bo­
wiem przypadków zdarza się u dzieci n er­
wowych. Niektóre dzieci jąkają się tylko 
wtedy, gdy są podniecone, albo gdy mówią 
do jakiejś osoby. Oto kilka przykładów.

Mały chłopiec zaczął się jąkać, kiedy 
przyjechała ze szpitala jego nowo naro ­
dzona siostrzyczka. Nie okazał otw arcie , 
zazdrości, nigdy nie próbował ugryźć jej t 
lub uderzyć, ale stal się po prostu trudny.

Dziewczynka w w ieku 2,5 lat zaczęła 
nagle się jąkać po wyjeździe uw ielbianej 
krew nej, k tóra przez długi czas przebyw a­
ła razem z nią. Po dwóch tygodniach ją ­
kanie minęło n a  jakiś czas. Kiedy jednak 
rodzina przeniosła się do nowego domu, 
mała w yraźnie tęskniła za daw nym  miesz­
kaniem  i przez jakiś czas znowu się ją k a­
ła.

JOANNA K.
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Opowieści dzieci
Mam na imię Basia. W łaśnie niedaw na, 

bo przed parom a dniam i, bardzo uroczy­
ście obchodziłam sw oje piąte urodziny. 
To byi cudowny dzień! Na urodzinowe 
przyjęcie m am a zaprosiła w moim im ie­
niu kilkoro dzieci, w ięc baw iliśm y się 
w spaniale w chowanego, w  układanie 
klocków, a naw et — urządziliśm y sobie 
tak i m alutki, dziecięcy bal. N ajbardziej 
zaś sm akow ał w szystkim  olbrzymi, cze­
koladowy to rt z kolorowymi św ieczka­
mi, k tóre m usiałam  osobiście zdm uch­
nąć. Już z pełnym i brzuszkam i obejrzeli­
śmy „dobranockę”, po k tórej moi mili 
goście rozeszJi się do swoich domów, a ja
— pomimo zmęczenia i tylu w rażeń — 
długo jeszcze nie mogłam zasnąć. W ierci­
łam się w łóżeczku i myślałam. S łysza­
łam m am ę k rzą ta jącą  się po kuchni, ro­
biącą porządek po moich gościach i moje 
myśli zwróciły się do niej — do mamy...

Przypom iałam  sobie, jak  na parę dni 
przed planow anym  „przyjęciem ” na moją 
cześć mama biegała po sklepach, kupow a­
ła różne sm akołyki, a później — jak  długo 
wieczoram i siedziała w kuchni, skąd do­
latyw ały  mnie takie zapachy, że aż sama 
ślinka leciała od razu do ust... I m iesz­
kanie było tak  ładnie sprzątn ięte, i mama 
cała w' uśm iechach — to w szystko było 
dla mnie! I przypom niałam  sobie też zupeł­
nie inne rzeczy, Naiwniejsze. K iedy to 
było? Ach, już wiem! Biegałam  wtedy po 
podw órku, a jakiś starszy  chłopiec, k tó ­
rego nie znałam , zaczął mi dokuczać
i ciągnąć mnie za włosy. Popłakałam  się
i naw et nie zdążyłam zawołać, gdy mama 
była przy mnie. W ylądowałam  4 jej 
ram ionach, w których cały św ia t w ydaje 
się tak i bezpieczny i łagodny... Zwróciła 
też uw agę 'temu chłopcu, i już później 
nigdy mnie nie zaczepiał...

Nie ma, jak u mamy
Tak m yślałam  o mamie, m yślałam  i zu­

pełnie nie mogłam zasnąć. Zrobiło mi się 
przykro, że leżę sobie w ciepłym  łóżeczku, 
a ona jeszcze pracuje. Postanow iłam  po 
cichutku przenieść się do jej łóżka, tak, 
żeby mnie nie zauważyła.

— Zrobię jej niespodziankę! W ygrzeję 
jej miejsce do spania, a jak  przyjdzie się 
położyć — schowam się pod kołderkę
i będę udaw ała, że już daw no śpię!

W staję, naw et nie sta ram  sdę szukać 
kapcioszków, które zawsze się gdzieś za­
podziewają, gdy są mi potrzebne, i na 
paluszkach sk radam  się do łóżka mamy. 
Jest duże, dużo- większe od mojego, i b a r ­
dzo zimne. Chłodna pościel jest n iep rzy­
jem na, ale wiem, że po chwili będzie już 
cieplejsza, a później stanie się zupełnie 
ciepła — jak  moje ciałko! Teraz już mogę 
wygodnie się wyciągnąć, i cieTpliwe cze­
kać na przyjście mamy.

Główka w ydaje mi sdę bardzo ciężka, 
oczy same mi się zam ykają. Musi być już 
bardzo późno! Czy w ytrzym am , nie zasnę? 
Co ta mama tak  długo .robi? Gdyby w ie­
działa, że na nią czekam, przyszła by 
szybciutko, ale przecież to ma być n ie ­
spodzianka! Niie mogę więc zawołać jej, 
trudno  — muszę czekać i wytrzym ać.

Tymczasem m am a Basi kończy zam iata­
nie kuchni. W szystko jest już pozmywane, 
pow ycierane i ułożone na swoim m iej­
scu. Mama p a trzy  przez okno, myśli
o ju trzejszej pogodzie o tym, co musi 
zrobić jescze dziś, i o tym, że jest bardzo 
zmęczona. Na myśł o spaniu uśmiecha 
się leciutko i myśli:

— Kiedy ja się wyśpię? Basieńka ma 
dobrze, już daw no śpi... Może nie będę 
jtuż dzisiaj .przygotowywać obiadu na ju ­
tro, tylko się już położę? Tak bardzo 
chce mi się spać!

Po chwili decyduje się jednak  na sp a ­
nie. T rudno — ju tro  od rana weźmie się 
za robotę, a na dziś — koniec!

S tara jąc  się nie (robić hałasu, wychodzi 
do łazienki myć się. Po ciepłym  prysz­
nicu z niechęcią myśli o zimnej pościeli, 
w domu — pomim o gorących kalo ry fe­
rów  — wcale nie jest za ciepło. N ajgor­
sze jest pierw sze pięć m inut — myśii 
— a później to chyba od razu zasnę...

W chodzi po ciemku do pokoju  i k ie ru ­
je się w stronę łóżka. Cicho odkrywa 
kołdrę, i —

— Nareszcie przyszłaś! M yślałam  już, 
że ty wcale się nie położysz... — słyszy 
szept Basi i czuje jej ciepłe rączki na 
swojej szyi.

— Ty nie śpisz, córeczko? Przecież jest 
strasznie późno!

— To nic, ale za to masz ciepłe łóżecz­
ko i mnie!

Mama szybko kładzie się, .i już pod ko ł­
drą przy tu la się do mnie. Jak  p rzy ­
jemnie! Teraz jeszcze następuje porcja 
„pieszczotek”, za którym i przepadam , ja 
łaskoczę m am ę włosami, a ona śmieje 
się. Zupełnie odechciewa mi się spać, 
m am a opowiada o tym , co będziemy robić 
juitro, a ja opowiadam jej o sw oim  cze­
kaniu i o tym, o czym m yślałam .'flfaama 
przytula m nie do siebie i całuje.
N aw et nie wiem, kiedy zasnęłam. Gdy 
obudziłam  się rano, m am y w  łóżku już 
nie było. W pokoiku czuć było zapach go­
tującego się m leka, a z kuchni dochodzi­
ły mnie szm ery ustaw ianych talerzyków . 
W pokoju ta ty  grało już radio, i w yraź­
nie słyszałam  słowa piosenki, śpiew anej 
przez jednego parna — „Nie ma, jak  
u m am y”...

E. ROSZKOWSKA



P O G A D A N K I

SŁOWIANIE POŁUDNIOWI POZNAJĄ CHRZEŚCIJAŃSTWO

Słowianie, znani już na początku naszej ery i uw ażani za naród 
bardzo liczny, po przem ieszczeniach spowodowanych w ędrów ką lu­
dów, dzielą się w zależności od terenów, jak ie zajęli w Europie, na 
trzy grupy: Słowian południowych, zachodnich i wschodnich. N aj­
wcześniej zatknęli się z chrześcijaństw em  Słow ianie południow i, za j­
m ujący tereny na południe od D unaju, wchodzące w skład rzym ­
skiego im perium . Sa to plem iona K roatów , Słoweńców i Serbów. 
Potom kowie ich stanow ią dzisiaj ludność Jugosław ii. Do Słowian 
południow ych należały również szczepy, z których, po zm ieszaniu 
się z najeźdźcam i protobułgarskim i, w yksztaitow ał się naród bu ł­
garski.

Tereny te pod względem  kościelnym  podlegały patriarsze rzym ­
skiemu, dlatego cesarze żądali od biskupa rzym skiego pomocy w 
chrystianizacji ich mieszkańców. Gdy jednak  rozpoczęły się jaw ne 
niesnaski, a naw et w rogie w ystąpienia patriarchów  Zachodu i 
Wschodu, które mogły szkodzić cesarstw u w schodnio-rzym skiem u, 
uw ikłanem u od VII w ieku w ciągłe w alki z naporem  arabskim , ce­
sarze chcąc mieć spokój, w prow adzili u S łow ian południowych 
obrządek wschodni i podporządkowali te  ludy patriarsze K onstanty­
nopola. Obecnie Kościół praw osław ny w Jugosław ii jest jednostką 
sam odzielną, niezależną od ośrodków zagranicznych. Kościół ten 
posiada własnego p a tria rch ę  i nazywa się: Serbski Kościół A utokefa­
liczny.

Ciekawe i burzliwe dzieje ma początek chrześcijaństw a na terenie 
Bułgarii. Jak  już wspom niałem  wyże], Słowian na te j ziemi podbili 
protobułgarzy, którzy w net asym ilow ali się z tubylcam i. C hrześcijań­
stwo w B ułgarii w prow adzili najp ierw  najeźdźcy. C han Bułgarów 
słynny Borys przy ją ł chrzest w K onstantynopolu, lecz gdy stam tąd 
nie chciano mu dać biskupa, k tóry  mógłby stać się patriarchą, Borys 
poprosił o pomoc papieża M ikoiaja I. Papież skw apliw ie w ysłał 
swoich ludzi na teren Bułgarii, którzy zam iast kontynuow ać roi. 
poczęte przez misjomarzy K onstantynopola dzieło, zaczęli ośmieszać 
greckie zwyczaje kościelne i w prow adzać obrządek łaciński. Borys 
widząc zamieszanie w k ra ju , usunął m isjonarzy zachodnich, a w yko­
rzystał uchodzących przed prześladow aniem  na M orawach m isjona­
rzy słowiańskich, którzy nauczyli k ra j posługiwać się słow iańską li­
turgią. W tym  czasie w ybuchła d ługotrw ała w ojna między K onstan­
tynopolem  a Bułgarią. W pierw szej fazie zwyciężyli Bułgarzy i wów­
czas chan Bułgarów  ogłosił się cesaizeim i ustanow ił w łasny bu łgar­
ski p a tria rch a t, uznany przez K onstantynopol w 929 roku. Tak po­
w stał w B ułgarii Kościół Narodowy. Cesarze bizantyjscy bali się je ­
dnak nadm iernego w zrostu potęgi bułgarskiej i znów rozpoczęli w a l­
kę, nam ówiwszy uprzednio w ładcę Rusi Sw iatopełka, do w spól­
nego podboju Bułgarii. Bułgarzy zostali podbici, a ich niezależny 
Kościół zlikwidowany. C hrześcijan bułgarskich poddał cesaTZ p a tr ia r ­
sze bizantyjskiem u.

Pogrom ca Bułgarów  cesarz Bazyli zyska! sobie, ze w zględu na swe 
okiucieństw o m iano Bułgarobójców. W ziętych <3o niew oli w czasie 
wojny jeńców bułgarskich, b Jzantyjski w ładca kazał oślepić i ode­
słać do domu. Każdą setkę ślepych żołnierzy prow adził do ojczyzny 
jednooki przewodnik. Gdy po jakim ś czasie udało się Bułgarom  
oswobodzić z niew oli bizantyjskiej, reaktyw ow ali natychm iast n ie ­
zależność swego Kościoła. N iestety, Bułgarzy w raz z całą południow o­
-wschodnią Europą popadli w niew olę turecką i cierpieli p riez  blisko 
500 la t prześladow anie. W ytrw ali jednak  przy -wierze chrześcijańskiej
i skoro tylko uzyskali niepodległość w 1870 roku, zaraz wznowili n ie ­
zależny patriarcha t. Pełne uznanie ich autokefalii kościelnej, czyli 
całkow itej niezależności od pa tria rch y  w K onstantynopolu, zyskali 
dopiero w 1953 roku. Nasi p raw osław ni bracia z Kościoła bułgarsk ie­
go używ ają alfabetu  zwanego cyrylicą, zaś w  liturgii posługują się 
językiem  starocerkiew nym , a także bułgarskim . A utokefaliczny 
Kościół B ułgarii należy do Swiaitowej Rady Kościołów.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY PORADY . PORADY .

N A D C H O D Z I  Z IM A

Jeszcze słońce w południe przygrzewa, jesz­
cze kolorowe liście na drzewach, ale już ran ­
ne przym rozki i chłodne podm uchy w iatru  
przypom inają nam, że zima nadchodzi.

Trzeba się do zimy przygotować —.i nasze 
mieszkania, i  nasz organizm.

Okna m usim y uszczelnić, by nie wiało 
szparam i i nie uciekało cenne ciepło, co nie 
znaczy oczywiście, że na zimę zam ykam y 
okna „na m u r”. W łaśnie zimą, gdy m niej cza­
su spędzam y na pow ietrzu, pow inniśm y dbać
o dobre w ietrzenie m ieszkania, przynajm niej

dw ukrotnie w ciągu dnia. W pływa to ko­
rzystnie na nasze samopoczucie, zdrowie i 
cerę. A przy tym  pam iętać trzeba, że dobrze 
przewietrzony pokój ogrzewa się szybciej.

P r z e d  z im ą  p o w i n n i ś m y  z ro b ić  r e m a n e n t  w  n a ­
sze j  d o m o w e j  a p te c z c e  i u z u p e ł n i ć  z a p a s  l e k ó w  
p r z e e i w g r y p o w y c h .  W  a p te c z c e  m u s i  b y ć  k o n ie c z ­
n i e  a s p i r y n a ,  k w i a t  l ip o w y ,  s u s z o n e  m a l in y ,  s y r o p  
c z y  t a b l e t k i  o d  k a sz lu ,  k r o p l e  do  n o s a  od  k a t a r u  
1 w i t a m i n a  C. W a r to  te ż  m ie ć  l ig n in ę  c zy  j e d n o r a ­
z o w e  c h u s t e c z k i  do  n o s a ,  k t ó r e  B ęd z iem y  u ż y w a ć  
w  w y p a d k u  k a t a r u .  W s z y s tk o  to  m o ż e m y  t e r a z  k u ­
p i e  bez  k o l e j e k  w  a p te ce ,  a g d y  s ię  r o z p o c zn ie  
„ s e z o n  g r y p y ” , b ę d z i e m y  t r a c i ć  n a  t e n  s p r a w u n e k  
m n ó s tw o  cza su .

U  p r o g u  z im y ,  a i p o t e m  p rz e z  z im o w e  m ie s iąc e ,  
n i e  w o ln o  z a p o m i n a ć  o c o d z i e n n e j  o d p o w ie d n ie j  
p o r c j i  w i t a m in .  Z w ię k s z a j ą  o n e  n a s z ą  o d p o r n o ś ć  n a  
z m i a n y  p o g o d y ,  i n f e k c j e  k a t a r a l n e  i  g r y p ę .  N ie  p o ­
w in n o  b y ć  ż a d n e g o  o b ia d u  b ez  p o r c j i  s u r ó w k i .  A  
d z ie c io m  do  s z k o ły  n i e  z a p o m n i j m y  d o d a ć  do  d r u ­
g iego  ś n i a d a n i a  j a b ł k a  c zy  g ru s z k i .

Zimowe dolegliwości to odmrożenia. Może­
my się jednak przeciw  nim  w  pewnym  sto­
pniu zabezpieczyć. N ajłatw iej odmrożeniom 
ulega twarz, a szczególnie nos i uszy oraz 
stopy i dłonie.

Jeśli idzie o tw arz i uszy to uodparniają 
na mróz i h a rtu ją  skórę kąpiele w chłodnej 
wodzie. Rano przed w yjściem  zmywamy 
tw arz i uszy chłodną wodą, k tórę trzym am y 
■przez całą noc w misce, a nie używamy w o­
dy bezpośrednio z kranu. Zm ywając tw arz, 
pocieram y skórę szorstką rękawiczką, aż dn 
lekkiego zaróżowienia naskórka. Następnie 
bardzo dokładnie osuszamy i w klepujem y w 
sk6rą niew ielką ilość tłustego krem u. W ar­
stw a krem u tworzy m aseczkę chroniącą skó­
rę przed bezpośrednim  działaniem  mrozu i 
w iatru .

W czasie  z im y  r ę c e  m y j e m y  z aw s z e  w  ciep lej  
w o d z ie  i d o k ł a d n i e  w y c i e r a m y ,  b y  n ie  d o p u ś c i ć  do  
s p ie r z c h n ię c i a  s k ó r y .  P o  u m y c i u  d o b r z e  j e s t  w e ­
t r z e ć  w  d ło n ie  o d r o b in ę  g l i c e r y n y  lu b  k r e m u  do 
r ą k .  R ę k a w ic z k i  p o w i n n y  b y ć  c iep le  i d o ś ć  o b s z e r ­
ne ,  b y  n ie  u c i s k a ły  pa lców .

O b u w ie  n o s im y  w  z im ie  b a r d z o  w y g o d n e ,  n ie  
u c i s k a j ą c e  1 o d o ś ć  g r u b e j  p o d e sz w ie .  K ie d y  m a ­
m y  w y b r a ć  s ię  n a  s a n k i ,  n a r t y ,  czy  d łu ż s z y  s p a ­
c e r  po  m ro z ie ,  w s k a z a n e  j e s t  w ta r c i e  w  s to p y  w a ­
z e l in y  lu b  t ł u s t e g o  k r e m u .

J e ś l i  p r z y  p i e r w s z y c h  m r o z a c h  o d n o w i ły  się  n a m  
d a w n i e j s z e  o d m ro ż e n ia ,  w a r t o  z a s to s o w a ć  n i e s k o m ­
p l i k o w a n ą  d o m o w ą  k u r a c j ę ,  k t ó r ą  p o k r ó t c e  p o ­
d a m .

Jeżeli odmrożenia dotyczą dłoni lub stóp, 
skuteczne są kąpiele naprzem ienne. S tosu je­
my je wieczorem. W tym  celu przygotow uje­
my dwie miski. W jedną nalew am y 3—4 li­
try  zimnej wody, w drugą — tyle sam o go­
rącego naparu  z ziół. G arść rum ianku, 
garść m ięty i garść dziuraw ca nazem m iesza­
my i zaparzam y 3 litram i w rzącej wody. Po 
odcedzeniu w lewam y do m iski i dodajem y 
1/2 do 1 litra  wody. Kąpiel naprzem ienną 
rozpoczynam y od zanurzenia dłoni czy stóp 
w  zimnej wodzie na 1—2 m inuty, po tym 
czasie, nie osuszając, przekładam y dłonie lub 
stopy do gorącego napairu z ziół również na 
1—2 m inuty, i znowu do zimnej kąpieli. C a­
ły zabieg powinien trw ać  10 do 15 minut. 
Kończymy zawsze zimną kąpielą.

Po dokładnym  osuszeniu skóry wcieram y 
w nią trochę maści kam forow ej lub tłu s te ­
go kremu,

Przy  odm rożeniach tw arzy i uszu stosu je­
my zam iast kąpieli okłady naprzem ienne. 
Podobnie jak  kąpiele, także okłady stosu je­
my tylko wieczorem, gdy już nigdzie nie wy­
chodzimy z domu.

Przy świeżych odmrożeniach stóp skutecz­
nie też działają kąpiele w wodzie po ugoto­
w anych ziem niakach. Dwa lub trzy litry  w o­
dy odcedzonej z ugotow anych ziemniaków 
wlew am y do miski, dodajem y łyżeczkę bo­
raksu  i dwa litry  gorącej wody. W kładam y 
stopy do m iski z jak  najgorętszą kąpielą i 
moczymy je przez 15 m inut. Potem  opłuku- 
jem y stopy chłodną wodą, osuszamy i wcie­
ram y ■w nie maść kam forow ą lub tranorwą. 
W skazane jest zarówno dla ochrony pościeli, 
jak  i dla dobrego ogrzania stóp, w  czasie 
tej k u rac ji (trw a ona 2—3 tygodnie) spanie 
w skarpetkach.

ANNA
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Rozmowy 
z CzytelnikamiH

Otrzymaliśm y ostatnio bardzo 
przyjem ny list od Fana P iotra 
K. z Jeleniej Góry. Nacechowany 
jest on życzliwością dla naszego 
zespołu redakcyjnego oraz troską
o to, byśmy mogli spokojnie p ra ­
cować. Pisze w nim  bowiem m ię­
dzy innym i:

„Bardzo niepokoją m nie listy 
pew nej grupy czytelników, za­
w ierające pytania odnośnie n ie­
których dogmatów (czyściec, p iek­
ło, zm artw ychw stanie cial), sak­
ram entów  (chrzest, pokuta, Eu­
charystia) oraz problem ów eku­
menicznych... Piszą je przeważnie 
Świadkowie Jehowy, którzy wy­
korzystują te wiadomości do 
swoich celów. Potem  zaś wyśm ie­
w ają się z księży pracujących w 
redakcji, tw ierdząc, że oni więcej 
wiedzą...

Trudno mi również zrozumieć, 
dlaczego Świadkowie Jehowy 
drw ią sobie ze spowiedzi, skora 
pokuta istnieje także w religii 
starotestam entow ej. K iedy bo­
wiem Żyd dopuści się grzechów, 
udaje się do rabina, by ten n a ­
łożył nań odpowiednią do w iel­
kości grzechów pokutę. Zaś po jej 
wypełnieniu przychodzi ponownie 
do swego zwierzchnika relig ijne­
go, by ten dokonał zdjęcia z nie­
go winy...”

W dalszej części swej kores­
pondencji porusza również Pan 
P iotr problem  ozdoby św iątyń k a­
tolickich oraz wystawności pod­
czas udzielania sakram entów  i 
innych posług religijnych.

Drogi Panie Piotrze! Serdecznie 
dziękujem y za życzliwość. Czuję 
się jednak zobowiązany przypom ­
nieć <— o czym już w ielokrotnie 
pisaliśm y — że rubryka „Rozmo­
wy z Czytelnikam i” redagowana 
jest w tym  celu, by za jej poś­
rednictw em  udzielać odpowiedzi 
w trudnościach natury  religijnej. 
Nikogo z ludzi, którzy się do nas 
ze swymi problem am i zwracają, 
nie posądzamy o złą wolę. Stąd 
też staram y się odpowiadać wszy­
stkim  zgodnie z nauką Kościoła 
oraz własnym  sumieniem. Zda­
rza się też niekiedy, że ludzie 
zlej woli w ykorzystują to, aby 
nas wyśmiać. Jednak każdy m yś­
lący człowiek przyznać musi, że 
tak ie  postępow anie nie nam  przy­
nosi ujmę.

Wyznawcy religii Mojżeszowej
— podobnie jak  to  m iało miejsce 
w S tarym  Zakonie — prak tykują
i dzisiaj pokutę pryw atną, Są bo­
wiem przekonani, że m ożna o ­
trzym ać od Boga odpuszczenie 
grzechów przez w ypełnianie u ­

czynków pokutnych. Nie jest im 
natom iast znana p rak tyka wyz­
naw ania swoich grzechów, czy to 
przed Bogiem (spowiedź ogólna), 
:zy też w prow adzona w  Kościele 
w późniejszych w iekach — spo­
wiedź (indywidualna) przed k a­
płanem. P raw dą jest, żen ię  wszy­
stkie w yznania — w tym  rów ­
nież Świadkowie Jehowy — uz­
nają sakram ent pokuty w for­
mie przyjętej przez Kościoły p ra ­
wosławne i katolickie. Jednak 
wszyscy ludzie wierzący w Boga 
zgadzają się z tym, że można o­
trzym ać odpuszczenie grzechów 
przez pryw atną pokutę.

Natom iast w spraw ie w ystroju 
św iątyń oraz wystawności obrzę­
dów sakram entów  i innych po­
sług religijnych, wypowiadałem  
się już w bieżącym roku n a  ła ­
m ach naszego tygodnika. Proszę 
więc przejrzeć tegoroczne num e­
ry „Rodziny”, a znajdzie w  nich 
Pan odpowiedź ma przedstawione 
problemy.

Sprawy natu ry  bardziej ogól­
nej porusza p. W ładysław B. z 
Bełchatowa. Pisze bowiem : „Od 
daw na in teresuje mnie problem 
religii. Z lektury poznałem różne 
opinie dotyczące pochodzenia i 
znaczenia religii. Nie spotkałem 
jednak książki, która przedsta­
w iałaby tę spraw ę z punktu  w i­
dzenia Kościoła. Nie wiem rów ­
nież, kogo można nazwać czło­
wiekiem religijnym . Obserwuję 
od dłuższego czasu ludzi ucho­
dzących za religijnych, gdyż częs­
to uczestniczą w nabożeństwach 
oraz biorą udział w licznych piel­
grzymkach. Równocześnie są jed ­
nak trudni we współżyciu rodzin­
nym i sąsiedzkim, chętnie wycią­
gają rękę po cudze, zaś w swoim 
środowisku ustaw icznie są powo­
dem różnych intryg i nieporozu­
mień.

Proszę więc Duszpasterza o 
wyjaśnienie: Co to jest religia i 
jaki jest je j cel? Na czym pole­
ga praw dziw a religijność? Będzie 
to dla mnie pomocą we właściwej 
ocenie własnego postępowania 
oraz postaw życiowych innych 
ludzi".

Szanowny Panie W ładysław ie! 
Słowo . religia” — według pisarza 
kościelnego pierwszych wieków, 
Laktancjusza — pochodzi od ła ­
cińskiego w yrażenia „religare” =  
wiązać. Poucza nas bowiem ona
o tym  wszystkim, co powinno nas 
z Bogiem łączyć, czyli wiązać. Re­
ligia więc uczy nas, jak mamy 
Boga poznawać, kochać Go —

jako dobro najwyższe oraz służyć 
Mu. Tak więc pojęta religia jest 
zbiorem praw d określających sto­
sunek człowieka do Boga, do bliź­
nich i siebie samego. Celem reli­
gii jest nie tylko uregulow anie 
życia człowieka na ziemi, ale w 
pierwszym  rzędzie osiągnięcie 
przez niego szczęścia wiecznego, 
czyli zbaw ienia duszy.

Przytoczone przez P ana w ypad­
ki stanow ią przykład fałszywej 
pobożności. Religijność taką już 
w  S tarym  Zakonie napiętnow ał 
Bóg przez usta proroka, m ówiąc: 
„Ten lud czci m nie tylko w arga­

mi, ale serce jego daleko jest ode 
m nie”. Podobnie stw ierdził Syn 
Boży w słowach: „Nie każdy, kto 
do m nie mówi: Panie, Panie, w ej­
dzie do K rólestw a Niebios; lecz 
tylko ten, kto pełni wolę Ojca 
mego, który jest w niebie” (Mt 
7,21). W ynika z tego jasno, że 
praw dziw a religijność najlepiej 
wyraża się w praktyce życia co­
dziennego — w miłości Boga i 
bliźniego.

Czytelników naszych serdecznie 
w Chrystusie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

CO TO ZNACZY?

Lekarze często używ ają w rozmowie z pacjentam i nazw pochodzą­
cych z łaciny, określeń, które do pewnego stopnia przeniknęły już do 
mowy potocznej. Zastanówm y się, czy wiemy co znaczą poniżej po­
dane słowa. Jeśli nie, to przeczytajm y objaśnienie tych nazw.

Astenia
Biopsja
Fobia
G eriatria
Im m unologia
Idiosynkrazja
Remisja
Trepanacja

Astenia — jest to w rodzona lub nabyta, w skutek złych w arunków  
bytowych w dzieciństwie, zm niejszona wydolność czynnościowa orga­
nizmu. Przejaw ia się ona między innym i osłabieniem mięśni, tru d ­
nością w skupieniu uwagi, słabą pam ięcią i podatnością na różne 
choroby.

Biopsja — stanowi podstawowy sposób rozpoznawania nowotwo­
rów. Polega na wycięciu z żywego organizm u drobnej tkanki lub n a­
rządu w celu zbadania pod mikroskopem.

Fobia — to chorobliwy, zwykle nieuzasadniony lęk przed określo­
nymi przedmiotami, sytuacjam i, stanam i chorobowymi. Na przykład: 
agorafobia — to lęk przestrzeni, hydrofobia — lęk przed wodą, bak- 
teriofobia — lęk przed bakteriam i i możliwością zarażenia się.

G eria tria  — jest stosunkowo młodą gałęzią wiedzy medycznej, zaj­
m ującą się zapobieganiem i leczeniem chorób ludzi starych. Celem 
jej jest przedłużanie okresu wydolności fizycznej i umysłowej ludzi 
w podeszłym wieku.

Im munologia — to nauka zajm ująca się zjaw iskiem  odporności o r­
ganizmu na działanie różnorakich czynników chorobotwórczych. Jej 
tw órcą był Ludwik Pasteur. Światowej sławy immunologiem by! też 
Polak — prof. Ludw ik Hirszfeld.

Idiosynkrazja — jest to wrodzone, a więc pow stałe już w okresie 
życia płodowego, sw oiste uczulenie organizmu na niektóre składniki 
zaw arte w  pokarm ach. Najczęściej idzie tu o substancje białkowe, 
białka roślinne i zwierzęce, a  także uczulenia na pew ne związki che­
miczne będące w  lekach.

Rem isja — jest to okresowe ustąpienie lub zm niejszenie się nasi­
len ia objawów chorobowych, mogące trw ać tygodnie, m iesiące i lata. 
Z rem isją spotykam y się w przebiegu chorób psychicznych, w cho­
robie reum atycznej, wrzodowej, w cukrzycy i w ielu innych.

Trepanacja — jest to zabieg operacyjny polegający na otw arciu 
(przy użyciu w iertła, to znaczy trepanu, d łu ta i kleszczy) jam y kosi- 
nej. Najczęściej w ykonuje się trepanacje  pokrywy czaszki, by uzyskać 
dojście do opon mózgowych lub mózgu.

ANNA M.
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Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
(48)

s fpśm y  o b ra z e m  ty ch  k w ia tó w  — m y ś la ł a  da le j  Hita  — wzięci w  r a m y  n a s z e j  
s fe ry ,  Ja k  on® w w a z o n y ,  p t z y r a c p n w a n l  do n a s z y c h  p rz e s a d ó w ,  j a k  one  
do pa l ików .

— O czy m  p a n i  t a k  r o z m y ś l a ?  — z a p y t a ł a  S tefc ia .
— M yślę ,  że  p a n i  j e s t  o g ro m n i e  r ó ż n a  od ty c h  d o n ic z k o w y c h  ro ś l in  P a n !  ' 

p r z y p o m i n a  s tep y ,  u s i a n e  k w ia t a m i ,  r a ź n e ,  b u ń c z u c z n e ,  a p e łn e  poez j i  i r z e w ­
nej  m u z y k i .

— S t e f c i a  z a ś m i a ł a  s i ę
— P o r ó w n a n i e  z b y t  p o c h le b n e  dla m n ie ,  ale  ła d n e  — rzekła .
“  T o  n ie  m o j e  p o r ó w n a n i e ,  ty lk o  o r d y n a t a ,  J es z cz e  p a n ią  m a ło  z n a ł a m ,  k i e ­

dy pan  W a l d e m a r  ok re ś l i ]  m i  ja  w  ten  s p osóh .  A! o lóż  i oni.
Nadesz l i  pa now ie .  T r e s tk a  p a t r z a ł  na  S le fc ię  z p o d n i e s i o n a  g łow a ,  W a l d e ­

m a r  szed ł  z a m y ś lo n y .  R ita  o d e z w a ła  się d r  n ie g o :
— Czy  p a m i t t a  p a n  p o r ó w n a n ie  p a n n y  S te fa n i i  d r  u k w ie c o n e g o  s t e p u ?  Ja  

dziś p r z y z n a j ę  p a n u  s łu sz n o ś ć  z u p e łn a
M i c h o r o w s k i  s p o j r z a ł  n a  p a n n ę  Ri t e ,  p o t e m  n a  S t e l c i ę  I s p y t a ł :
— Dlaczego  to p an i  dziś  p rzysz ło  n a  m y ś l?
— Bo p a n n a  S te fa n ia  w ś r ó d  ty ch  k w ia tó w  p r z y p o m i n a  h a rd z ie j  n iż  k i e d y ­

k o lw ie k  lakę .
— Nie, z aw s z e  s t e p y  — rzek i  W a l d e m a r  — b u jn e ,  s z e ro k ie  s t e p y  u k r a i ń ­

skie . Ł a k a  — to c ia sne  ok re ś len ie .  P a n i  ma w sob ie  coś  lo tn ie js ze g o .
Z rob i ł  S2eroki  r u c h  rę k a .
S t e f c i a  z n ó w  z a ś m i a ł a  się.
— E e ! m o i  p a ń s tw o ,  to  j u ż  za wie le  k o m p le m e n tó w .
— Pan i  t a k  m ó w i  w t e i n  w y w o ła n ia  je szcze  w ię k s z y c h  — rzeki W a l d e m a r  

p r z e k o r n i e  i poszed ł  do o ra n ż e r i i .
G d y  się oddal i ł ,  T r e s tk a  p o p ra w i ł  d w o m a  p a l c a m i  h in o k le  i z a w o ła ł  z m in a  

z n a w c y !
— M nie  p rzysz ło  n a  m y ś l  in n e  p o r ó w n a n ie .  Oto p a n n a  Rita  j e s t  j a k  po sąg  

Pa l la s  A ie n y .  T y lk o  b r a k  p a n i  t a r c z y ,  h e łm u  i dz idy .  Ale  w s z s y tk o  to  p o ­
s i a d a  pani. . .  m o ra ln ie  — rzek]  z z a g a d k o w y m  u ś m ie c h e m .

— B a r d zo  m n ie  to c ieszy.  T o  znaczy ,  że m o r a l n a  dz ida  r a n i ę  p a n a ,  m o ­
ra ln ą  ta rc z a  b ron ię  się p rz e d  p a n e m  i... co l a m  je sz cze  m o r a l n e g o  p o s i a d a m  
w ięce j^  Z r e s z tą  dość  o ty m .  T e ra z  p a n n ę  S te fa n ię  p ro s z ę  p o r ó w n a ć  d o  ja k i e j  
b o g in i ­

— P a n n a  S te fa n ia  j e s t  j a k  W en u s ,  k t ó r a  ś w ieżo  w y sz ła  z p i a n y  m o r s k i e j .
— A p a n  j a k  s a ly r ,  k t ó r e m u  nie b r a k  z ło ś l iw ośc i  — o d p a r ł a  S tefc ia ,
— D o sk o n aJ e !  i r o g ó w  n ie c h  p an i  doda  — z a w o ła ła  ro z e ś m i a n a  p a n n a  R i t a . — 

P a n  je s t  n ie m o ż l iw y ,  p a n ie  T r e s tk a .  j u ż  w id z ę ,  że  n i g d y  m e  n a u c z ę  p a n a  
d o b reg o  s m a k u .  J a k ż e  m o ż n a  by ło  p o r ó w n a ć  m n ie  do o b r z y d łe j ,  s t a r e j  P a l la s  
A t e n y 1? M y ś la ła m ,  że z o s ta n ę  D ianq .  P a n n i e  S le f le  n a le ż a ła  s ię  H eb e ,  bo g in i  
m ło d o ś c i ,  a lbo  P s y c h e .  W ó w c z a s  i pan  m o że  by z o s ta ł  p r z y n a j m n i e j  H e r ­
m esem .

— D z ię k u ję  p a n i  za tak i  zaszczy t .
— N ie  p o d o b a  się p a n u ?  H a !  to I r u d n o !  Na J o w isz a  n ie  m a  p a n  k w a l i -  

w ik ac j i .  A le  d o k a d że  p o szed ł  o rd y n a t?
— R o z m a w ia  z o g ro d n ik i e m .
— J e s t e m l  zaw o ła ł  M ic h o r o w s k i  — za raz  b ęd ę  s łu ż y ł  p a n io m .
P o  c h w i l i  w s z y s c y  w r a c a l i  do p a ł a c u .

T y m  ra z e m  p a n n a  R ita  szla z T r e s rk a  n ap rzó d .  S te fc ia  p o s t ę p o w a ła  oh o k  
W a l d e m a r a .

Szli w ^ s k a  u l ic zka ,  w y s a d z o n a  pfl o bu  s i r o n a c h  m a l w a m i ,  W y so k ie  u k w ie  
c o n e  k r z a k i  tw o r z y ły  r ó ż n o k o l o r o w y  m u r ; d e l i k a t n y  z a p a c h  m i o d o w y  r o z ­
chodzi ł  się z p ła sk i ch  k w i a t ó w ,  z m ie s z a n y  z z a p a c h e m  k w i t n ą c y c h  l ip  1 c i e p ­
ły m  p o w ie w e m  je z io ra .

P o p r z e z  m a s ę  l l ś r i  I k r z e w ó w  fala p o s y ła ł a  g o rą c e  o d d e c h y  na k w i a t y ,  m u ­
s k a j ą c  je  le c iu c h n o  , j a k b y  ko łysząc  do snu.  R o je  k o m a r ó w  i d r o b n y c h  m u ­
szek  s y k a ł y  s ię  na ga łęzie  i s z e r o k ie  l iś c ie  k w ia tó w .  C isza b y ła  w ie lk a  i j a k a ś  
tę s k n o t a  p ły n ą c a  j a k b y  z p o s z u m u  o lb r z y m ic h  m o d r z e w i  i b e ł k o t a n i a  u d e  
r z a j a c y c h  o b rzegi  lal je z io ra .

W a l d e m a r  m ilczał ,  t o w a r z y s z k a  jego  r ó w n ie ż ,  on  z a m y ś lo n y ,  ona ro z b a w io n a .  
N a re szc ie  ona  o d ezw a ła  się p ie rw s z a :

— D laczego p a n  bez  h u m o r u ^
Z a l r z y m a l  n a  niej  p r z e n ik l iw y  w z ro k

— J e s t e m  z d e n e r w o w a n y ,  co mi się w o s ta tn ic h  c za s a c h  z d a r z a  częs to ,  
P r z y  t y m  d r a ż n i  mię  T r e s tk a .

Ste fc ia  d o p o w ie d z i a ła  sob ie  w  d u c h u ,  że  d ra ż n i  go  z p o w o d u  c iąg łego  a s y  
s t a w a n ia  p a n n ie  Ricie.  P r z y p o m n i a ł a  sufaie, że la  o s t a t n i a  k o c h a  się  w  W a l ­
d e m a r z e  bez w z a je m n o ś c i .  K io  w ie ,  czy  i s lo ln ie  hez  w z a je m n o ś c i . . .

U czu la  l e k k ie  u k łu c ie  w  sercu .  Po k r ó t k i m  w a h a n i u  r z e k ł a :

— Cd p a n a  ty lk o  za leży ,  a b y  h r a b i a  T r e s lk a  p rz e s ta ł  go  d ra żn ić .
— Ode m n ie ?  No tak .  T r c c h ę  m i iy g u j ę  jego  o g r ó d k o w e  d o w c ip y ,  lecz  nie
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i cierpienie 
w jedno 
się
wiążą
— niepewność.
Takować
Dala
człowiecza.
Wszystka
przyrodzenie
żyje
miłością.
Tylko
syn
człowieka
wciąż
za nią goni
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Antoni Lange 
(1861—1929)

POZIOMO: 1) do odbijania daty na dokum entach, 5) rozwija tę ­
żyznę fizyczną, 10) rozwidlony p ręt do w ykryw ania iv głębi ziemi 
źródeł wody, ropy naftow ej itp., 11) sprawozdanie, 12) blizna, 13) ob­
jaw, fakt, 15) domowe PKO, 16) zamek drzwiowy, 19) imię autora 
sonetów „Nad głębiam i”, 21) budow la przykościelna, 25) do m iejsco­
wego nagrzew ania ciała, 26) p racu je na dachu, 28) zabudowania w oj­
skowe, 29) problem , zagadnienie, 30) w ystaje z żaglowca, 31) rewizja.

PIONOWO: 1) koń o maści nakrapianej, 2) rodzaj wizytowego su r­
duta. 3) ma jadalny korzer), skorzonera, 4) pierwszy mityczny lotniarz, 
Gi gładka powłoka z zastygłego płynu, 7) cofanie się, ustępowanie, 
&) ap a ra t w kabinie kinowej, 9) stołek, 14) plan wydatków, 17) zrzę­
da, nudziarz, 18) rozum, umysł, 20) napaść w  skali państwowej. 22 
beza albo ekler, 23) uczestnik Wyścigu Pokoju, 24) żużel, 27) ofcwor 
ścienny.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz-
fówce: ,Krzyżówka n r 23” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19

POZIOMO: przepaść, łosoś, opresja, rozmowa, kotlet, imieniny, 
m a n b m e n i, kask, os]»a. tendencja, telegram , pensja, ratunek, Eweli­
na, wnęka, pasterka. p i n v o w n :  płotka, zwrotka, poszewka, siad, 
odzień, okolica, piom enada, baryłka, śm ietanka, postura, intelekt, pe­
leton, jaskier, ogonek, kabała, cera.

Nagrody wylosowali: Bogusława Klemczak z W łocławka i Alfreda 
Opiekun z Rzeszowa.
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